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Kraków, dnia 17 Lipca.
Zdaniem naszem ton noty francuskiej grze­

szy zbytnią grzecznością i ogładą niew łaści­
wą w okropnych i strasznych okolicznościach, 
w których pisaną była Przebija w n iej, że 
tąk powiemy, cynizm dyplomatyczny pod 
foriną grzeczności i uprzejmości, pomijającej 
dla względów gabinetowych oburzające 
ludzkość czyny. W obec rzezi, mordów, po­
ż ó g , w  obec strasznego prześladowania w< 1 
ności wyznań, w obec dzikich czynów Mu- 
rawiewów, Anienkowów, Bergów; w o b e c  
dob;jania rannych, słow em  w obec scen 
jakich historya w najgorszych czasach za­
ledw ie daje przykłady, wolim y stokroć 
szorstki, ostry i poważny ton noty hr. Rus- 
se la , niż salonową ogładę i uprzejmość pi­
sma p. Drouyn de Lhuys. Pierwszy prze­
m awia bowiem więcej do uroczystości 
chwili i do godności ludzkiej. Jeżeli nota 
austryacka grzeszy b ladością, to niezaw o­
dnie nota francuska grzecznością.

Co do treści jednak jest ona tak bliską 
angielskiej, jak austryacka jest daleką od 
dwóch tamtych. Francya w żądaniach sw o­
ich m ało się różni od A nglii, lecz w inny 
sposób przedstawia je, bo gdy gabinet lon­
dyński opiera swoje wnioski na wyższych 
względach moralnych, paryski usiłuje we- 
przeć w R osyę, iż onasama dała powód i 
iniciatywę do przesłania życzeń wyrażonych 
w nocie francuskiej.

Francya nie formułuje z własnej inicya- 
tywy postawionych żądań, lecz stara się j* 
wysnuć to z oświadczeń C ara, to z komu- 
nikacyi ks. Gorczakowa. Sposób ten osła ­
bia niezawodnie wrażenie noty francuskiej, 
lecz jeet w nim ukryta ironia, która w o 
bec znanych całem u światu faktów udaje, 
it  Wierzy że ioterwencya mocarstw jest na 
f?kę Rosyi, że ona sama sobie jej życzy 
i że tylko przychodzi w  pomoc wspaniało- 
myślaym zamiarom Cara. My wolelibyśm y 
stokroć, zamiast tej finesy dyplomatycznej, 
szczere, surowe, a jedynie godne wielkiego 
narodu oświadczenie i potępienie barbarzyń­
skiego postępowania, tern bardziej, że gdy 
Francya napoleońska przemawia, winna ra- 
«*ej do ludów jak do monarchów odzywać 
**§• Pan Drouyn de Lhuys opuścił sposo­
bność zapełnienia pięknej karty w dziejach 
dyplomacyi narodu, który jest reprezentan­
tem wielkich idei i postępu i który zawsze 
przemawiał do uciśnionych narodów, a stanął 
nazużytem  stanowisku dawnej rutyny.

Sposób postawienia żądania konfereneyi 
j®st także zdaniem naszem nieco różnym od 
at*gielskiego. Francya przychyla się tylko 

wzięcia udziału w konfereneyi, jeżeli 
RoBya przystanie na sześć punktów. A jednak 
ten punkt aczkolw iek może dotkliwy dla 
R°eyi, jest niezbędnym nawet w tym k>erun 
* u» który wskazuje nota p. Drouyn deLbuys, 
Bez nieg0 nie ma wyjścia. Niewątpliwie 
jednak widać, że jeżeli Rosya przyjmie zasa­
dę sześciu punktów, Francye żądftć będzie, 
®by je dyskutowano w specyalnej konfe- 
rencyi.

Lecz za to nota francuska bardzo ener 
gicznie, stanowczo i bez ogródki żąda zawie­
szenia broni. Ustęp ten jest największćj w a­
gi, najpierw, iż rozszerza zawieszenie bro­
ni do całśj linii bojowćj w wyrazach: „dana les 
aociennes provinces polonaises coniine dans 
le royaume11. Następnie, iż widocznie ma na 
myśli formalne zawieszenie broni, bo mówi 
°tym czasoftśj pacjfnkacyi oparlćj na utrzy 
m“niu wojennego status quo. Zrozumiała 
więc Francya niepodobieństwo pominięcia 
żywego aktu powstania rozszerzającego się 
do wszystkich prowincyj polskich pod ber­
łem  rosyjskiem, a thk w zasadzie by­
najmniej me opiera się „a traktatach w ie­
deńskich , tak w zastosowaniu nie daje się 
niemi ograniczać. 1 w to® tkwi cała, lecz 
nie m ała wyższość noty francuskiój nad an 
h elsk ą  Nic niezawodnie w e wszystkich 
t**eeh notach nie ubodło^ tak iy Wo ks. Gor- 
Cfc**kowa jak ow e słowa: dans les ancienue® 
Pr° vinces polonaises14 i pewnie byłby pr*y. 
Ud* na mniejszą grzeczność w formie a 

na większą szorstkość, byleby pat, 
Drouyn de Lhuys był pominął tych dotkli- 
wych a nawet w przyszłości groźnych 
wyrazów. Przypuszczając zaś podobieństwo 
odnowienia walki, sam gabinet paryski oka- 
Łuje sw e powątpiewanie, iżby na zasadzie 
•teścia  punktów można „postawić Polskę  
*  trwałych warunkach pokoju4*. Wyznanie 
0 wypada zapisać. Nareszcie najbardzićj 

fnacząca silną i brzemienną w  przyszłości 
Je#t konkluzya noty francuskićj, która o- 

^w deza, iż 8i[a mogłaby sprawę roaciąć

bez rozwiązania jćj Oświadczenie to bowiem  
mieszcząc w sobie przypuszczenie wojny, 
jest zarazem wskazówką wiary Francy i w 
żywotność Polski, niepodobieństwa opuszczę 
nia jćj przez Europę i niemożności dla Ca­
ra usunięcia kwestyi polskićj, chociażby na­
wet pokonał powstanie. Tak więo acz w 
formie zbyt łagodna nota, frascuska najka 
tegoryczniśj stawia jedno z głównycń żą- 
d<.ń, a w  konkluzji swćj najsilnićj opiera 
przyszłość kwest) i polek ć j , nie stawiając 
ćj żadnych fikcyjnych granic w toku c a łe ­

go rozumow-ania, przypuszczając owszem  nie­
dostateczność obranćj dziś podstawy.

Stanowisko to zajęte przez Francyą bar­
dziej jeszcze wyjaśnia i wybitniejszera czyni 
artykuł Constitutionncla. Artykuł ten rzuca 
niemałe światło na sytuację chwilową, a 
nawet na przyszłość. Oświadcza on jak 
najwyraźniej, że Francya pozostała w dzi­
siejszym programie poza swojemi życzeniam  
i widokami w sprawie polskiej, a tern sa­
mem wskazuje, jak m ałą wagę i wiarę Fran 
cya do niego przy w ęzuje. A jeżeli Francy a 
w ten sposób zapatruje s ę na rześć punktów 
to czyż można się dz.wsć, że PoLka uważa 
je za niedostateczne. Wy znanie Constitutionr 
nela jest najsilniejszem poparciem zdania 
Polski o sześciu punktach. Nie dla teg<> 
gabinet paryski staw ił je aby m yślał, iż 
one zawierają rozwiązanie sprawy pol­
skiej, lecz dla tego, aby zachować wspól­
ność działania z innerni mocarstwami, aby 
je wciągnąć w to działanie za Polską, a od 
wrócić tak od niej, j^k od Francy i koalicję. 
D alej Francya do tego stopnia nie wierzy 
w 6ześć punktów, iż Cons ilutionnel ra« huje 
tylko na ich rozszer/en e na konfeiencyat h 
Birdzo zaś ostro stawia warunek zawieszę 
nia broni, a gdyby Rosya nie chciała na 
niego przystać, zrzuca na nią ca łą  odpow ie­
dzialność i oświadcza, że w tak ważnej spra­
wie, zgodna wola trzech mocarstw przewa­
ży zawsze pokojowemi lub innemi środ­
kami. Francya więc nie stawia dziś tego coby 
chciała, lecz co musi stawić, aby zapew nić  
p rzy sz ło ść  sp raw y , której nigdy nie opuści, 
a do rozwiązania której używa sześciu pun­
któw za wyjście, nie uważając ich bynaj 
mniej za ostatnie swoje słowo.

Tak więc drugi okres akeyi dyplomatycznej 
pozostał w tyle za tem, co pierwszy pozwa­
lał oczek iw ać, nie uwzględnił ani pojął 
prawdziwej sytuacyi, odw lekł tylko ostate­
czne rozwiązanie; lecz stawiając nieco na dru­
gim planie jedno z trzech mocarstw okazał, 
■ż tak Anglia, jak szczególniej Francya, nie 
myślą opuśńć sprawy polskiej, lecz dążyć 
będą do rozwiązania, o kiórem same nie 
mają jeszcze pojęcia, które nie one, lecz siła 
wypadków sprowadzi i dow iódł, iż wybó 
środków tik że  raczej od okoliczności, jak 
od powziętej już woli mocarstw zależy. Na 
dziś zaś zamknął stronę dyplomatyczną kwe 
atyi polskiej w  tych dwóch punktach : za 
wieszenie broni i zebranie konfereneyi. 
Od obrotu jaki wezmą te dwa postawione 
główne warunki, zależy dalszy przebieg 
kwestyi.

KORESPONDENCJA CZASD.
W iedeń 16 lipca.

Powracam do wczorajszego wypadku w Izbie 
niższej, to jest do odrzucenia projektu ustawy o 
postępowaniu przy obradach nad prawami wię­
kszego rozmiaru, do odrzucenia go przy trzecim 
odczycie. Jest to zresztą przedmiot nietylko w dzien­
nikach dzisiejszych rozbierany, ale będący tłem 
rozmów parlamentarnego świata. Parlament bo­
wiem zajmuje tutaj umysły więcej, aniżeliby się 
u nas domyślać można. Życie parlamentarne przy­
jęło się bardzo w Wiedniu, temu zaprzeczyć tru ­
dno; jak  znowu i to jest pewnern, że życie to 
wcale się czuć nie daje w Galicyi. Może inaczej 
rzecz się ma w innych krajach koronnych, ale 
tego dopatrzyć niełatwo. Nie upatruję bynajmniej, 
aby skutków konstytueyi wcale u nas dostrzedz 
nie można; liberalne instylucye wpływ zawsze wy­
wierają, nawet wbrew tym co je  wykonywać mają, 
ale różne są przyczyny, które życiu parlamentar­
nemu u nas rozwinąć się nie pozwoliły. Wpływ 
zresztą parlamentu nierównie więcej jest cywili- 
zacyiny aniżeli liberalny; ucisk bowiem pod każdą 
formą rządu istnieć może. Na to zaś, aby parla­
ment wpływ swój naturalny, to jest cywilizujący 
mógł wywierać, trzeba koniecznie aby sesye od­
bywał często i długo. Tego jak  wiadomo u nas 
mema, a  gej m ua8Z krajowy odbył się raz tylko 
1 Jakby dorywkiem przez ciąg dwutygodniowy. 
Nie dziw przeto, że nie mógł nastręczyć ogólne­
go zajęcia, ani też jakichkolwiekbądż sprowadzić
skutków .

Inaczej w Wiedniu, gdzie Reichsrath stał się 
niejako czynnikiem życia spółecznego. Postępowa­
nie Izby niższej przyjęte też było z wyrażnem za­
dziwieniem. Upatrywali niektórzy w tem niespo­
dziankę, lubo prawdę mówiąc, jeszcze przy dy-

skusyi pojedynczych artykułów słyszałem w Izbie, 
że większość odrzuci projekt ryczałtem przy trze­
cim odczycie. Niespodzianką więc była tylko wię­
kszość tak ogromna. Wypadek ten dowodzi co 
w jednym z przeszłych listów pisałem, że dysku- 
sya rzadko bardzo wpływa na powzięte raz po­
stanowienie Izby. Izba była niechętną temu pro­
jektowi, wzbudzał on w niej obawy, które wska­
załem wczoraj. Mówiono, że kom isja odrzuci pro­
jekt, a  nawet po przyjęciu go chociaż z takiemi 
zmianami, iż był nie do poznania, utrzymywało 
wielu, a organem ich była Presse, że w końcu 
będzie on odrzucony czy to pod postacią projektu 
rządowego czyn też projektu komisyi. Dcp. Mubl- 
feld zrobił wniosek przy dyskusyi ogóluej, aby 
Izba przeszła nad owym projektem do porządku 
dziennego. Było to odrzuceniem projektu rządo­
wego; tego Izba uczynić nie chciała, naprzód przez 
wzgląd na mmisteryum, powtóre że wielka część 
członków Izby nie była przeciwną całemu prawu, 
ale tylko niektórym rozporządzeniom w niem zawar 
tym. Dla tego też nie utrzymał się wniosek p. MUblfel- 
da Czemuż więc potem odrzuciła Izba tak ogromną 
większością projekt komisyi, skoro wszystkie jego 
artykuły przeszły większością 80 głosów przeciw 
40 lub 70 przeciw 50? Właśnie też dla tego, że 
wszystkie te mniejszości połączyły się w głosowa 
niu przy trzecim odczycie, utworzyła się tak o- 
gromna przeciw projektowi większość. Każdy z 
członków przeciwny przyjęciu teg > lub owtgo a r­
tykułu, wetował następnie przeciw całemu prawu, 
przenosząc odrzucenie całości projektu nad uchwa­
lenie artykułów przez siebie potępionych. Wypa­
dek więc ten był naturalnym wynikiem gry mniej­
szości i wdększuści parlamentarnych. Nie szło tu 
o opozycyę nrnisteryaluą, bo wiedziano, że g a­
binetowi nie wiele o tę ustawę chodzi. Napróżno 
dzienniki rządowe pytają: na co było przypuścić 
dyskusję szczególną, kiedy cały projekt odrzucić 
chciano? Stało się to samo z siebie, gdy każdy 
widział, że wj padnie mu głosować przeciw cało­
ści ustawy, skoro nie chce przyjęcia w niej arty­
kułu któremu był przeciwny, a który jednak nie 
znalazł dostatecznej opozycyi aby go odrzucono. 
Wprawniejsi w ową grę parlamentarną, przewi­
dywali to z góry i dla tego zapowiadali ów na 
pozór dziwny wypadek. Była to rzecz z resztą 
bardziej ciekawa niż ważna, * a sam p. Schindler 
który na przeszłej sesyi postawił podobny do pro­
jektu rzeczonego wniosek, oświadczył, iż wyznać 
musi, żeby go nie był tego roku postawił.

Jeżeli co przebijało silnie w opozycyi Izby, to 
mocne postanowienie, aby nie dać się utrzymać 
ustawie, któraby choć pozornie ścieśniała prawa 
Reichsratbu. Jak  pisałem w czoraj. Izba dała do 
wód sam odzielności i n iepodległości. U czucia te 
m a ją  być  pob u d k ą  do założenia ow ych k lubów  o 
których mówią dzienniki. Programata ich nie są 
jeszcze wykończone, a dopiero po ich ogłoszeniu 
rozświeci się fizyonomia Izby. 0  ile wiadomo, w 
klubie lewej strony postanowiono w kwestyi pol­
skiej strzedz pilnie, aby Rosyi nie pomagano ani 
otwarcie, ani pozornie. Gdyby tak było, to osta­
tnie nieszczęśliwe wypadki w Krakowie, które tu 
doszły do wiadomości i sprawiły mocne wrażenie, 
sprowadzą może interpelacyą ze strony członków 
tego klubu.

Interpelacya rzuciłaby bardzo w tej chwili po­
trzebne światło na stanowisko rządu w polityce 
zagranicznej. Od dni kilku bowiem coraz ciężej 
odkryć prawdziwy związek między kierunkiem 
polityki działającej wraz z Zachodem, a postępo­
waniem władz administracyjnych w Galicyi. Są 
tam fakta które się z kierunkiem tym pogodzić 
nie d a ją , a owa tak rażąca sprzeczność, objawia­
ją c a  się jak  naprzykład w Krakowie, w barwach 
krwawych, owa niepewność, chwiejność w dzia­
łaniu rządowem, którą nieprzyjaciele polityki Za­
chodniej, a może i władze prowincyonalne tak 
dziwnie tłómaczą, czyni położenie deputowanych 
naszych na sejmie wiedeńskim coraz trudniejszem. 
Niechcę tu powiedzieć, aby już teraz kierunek po 
lityki zagranicznej się zmienił, przeciwnie trwam 
jeszcze w przekonaniu, że jest ten sam jak i był 
podczas dyskusyi adresowej, ale objawy jego są 
tak słabe, że wynikająca ztąd dwuznaczność, zwła­
szcza dziś, kiedy wypadki coraz większej wyma­
gają stanowczości, łatwo naprowadzić może na 
domysły, które zapewne dla stronników konstytn- 
cyonalizmu nie będą obojętne. Jedno bowiem z 
drugiem s ę trzyma w takiej spójni, że rozdział 
na szkodę wolności wypaść musi.

Wybaczcie, jeżeli w końcu listu sprostuję dwa 
błędy, jeden mój własny, drugi drukarski.

Pierwszy w liście z 14go lipca popełniłem przez 
prędkość, pisząc, że dwóch tylko jest w Izbie de­
putowanych polskich z Galicyi Wschodniej: p. Cie­
lecki i p. Krzysztofowicz. Pominąłem trzeciego: 
p. Grocholski od chwili zwołania Reischratu nie- 
0 | uścil Wiednia.

Drugi błąd popełniono w druku w liście z 13go 
b. m., który zamieściliście w numerze 158 Czasu. 
Opuszczone tam są wyrazy: » postępowanie. W u 
stępie listu trzecim, w szpalcie trzeciej, w wier 
szu siódmym od górj% zamiast: Według niego dzia  
łanie dyplomatyczne władz tc Galicyi itd., pow nno 
być: działanie dyplomatyczne z postępowanie władz 
Galicyi itd. Przedmiot to zanadto ważny, abyście 
mi nie darowali tego sprostowania, które jak  wie 
cie czynię rzadko, a zawsze niechętnie.

W a r s z a w a  12 lipca.

O  We wszystkich kościołach Warszawy i archi- 
dyecezyi warszawskiej, administrator archidj ecezyi, 
biskup sufragan ks. Paweł Rzewuski, ogłosić kazał 
żałobę kościoła z powodu uwięzienia arcybiskupa 
Felińskiego i wywiezienia go na wygnanie do J a ­
rosławia. Wszelka ostentacya znika z naszych świą­
tyń, muzyka milknie, organy brzmieć przestają, a i 
dzwony nie będą zwoływać wiernych na modli­
twę. Ucichły pieśni, ołtarze kirem pokryte, ko­
ściół jak  wdowa smuci się po porwanym na wy­
gnanie pasterzu. Wrażenie z ogłoszonej żałoby ko­

ścioła między wiernymi jest wielkie. Ażeby pojąć 
uczucia, jakie wstrząsają duszami wiernych, po­
trzeba wiedzieć, ja k  głęboka jest miłość Boga i 
Ojczyzny w narodzie naszym; i pot zeba być tu- 
tutaj, widzieć i czuć na sobie całą siłę okrucień­
stwa i prześladowania moskiewskiego.

Duchowieństwo polskie— które w obec szalonego 
wroga zdobyło się na ten nowy krok obrony praw 
pokrzywdzonego kościo ła,— wzuioslo się jeszcze 
wj żej w narodzie i świeci całemu światu przykła 
dem zacności. Mówią już o prześladowania cnotli­
wego biskupa Rzewuskiego: nie zachwieje w*róg je ­
dnak cnotą tego kapłana, gotów on jest krew przelać, 
życie w obrouie Kościoła położyć. A jego następcy, 
jeżeli zajdzie ich potrzeba, do niego podobni bę­
d ą , bo całe duchowieństwo, bo cały naród śmia­
ło potrafi i chce bronić tego, co jest prawdą i spra­
wiedliwością.

Prześladowanie u nas wzmaga się. Z klasztoru 
księży Trynitarzy na Solcu prawie wszystkich za­
konników zabrali Moskale do cytadeli. Na pro- 
wincyi mnóstwo aresztują. W Warszawie pomiędzy 
iunymi aresztowany dzisiaj obywatel Filipowicz 
z R yniskiego hotelu. W Aleksandrowie, na kolei 
Bydgoskiej, aresztowano trzynastu urzędników kolei 
i komory. W Opoczyńskim i Radomskim powia­
tach, liczba aresztowanych obywateli zwiększa się. 
Wszystkiego tego mało było—  rozkazał więc W. 
Książę aresztować mężczyzn na ulicy za laski i 
dewizki stalowe przy zegarkach, i kazał rozpocząć 
polowanie i łapanie po ulicach, jak  to było za cza­
sów Kryżanowskaho, który ma znowuż zająć wy­
soką posadę w Królestwie i razem z Bergiem ma 
nas dusić i mordować gorliwiej niż dotąd. Mówią, 
że za Wielopolskim wyjedzie i ks. Konstanty, i że o- 
bydwóch zastąpią Berg i Kryżanowskoj. Pomnożą 
się sceny, jakie popełniać będą ci dwaj z dziko­
ści znani jenerałowie. Wszystko to są czyny, któ- 
remi Rosya odpowiada humanitarnej interwencyi 
opinii europejskiej, która czuje się obrażoną w u- 
czuciu i w pojęciu praw ludzkości i cywilizacyi. 
Rozkazał prócz tego W. Książę wyostrzyć pałasze 
milieyantom, dla tego, żeby krew puszczać z nas 
po ulicy. Brak między milieyantami coraz większy, 
coraz też więcej widzimy żołnierzy zastępczo peł­
niących służbę polieyantów. Wielu oficerów z wiel 
ką gorliwością pełnią służbę policyjną.

Rewizj e są ciągle. Wczoraj o godzinie 10 przy­
były nadzwyczajny pociąg, trzymało wojsko na 
dworcu do 1 godzinjr po północy. Żandarmi oto­
czyli konduktorów, urzędników i zrewidowali ich, 
a potem wszystkich przybyłych tak mężczyzn jak  
i kobiety rewidowano; nawet przy ciele szukano 
zakazanych rzeczy. U nikogo nic nie znaleziono. 
W ogrodzie, przy pałacu Kazimierowskim, szuka­
no broni; nic nie znaleziono, lecz ogrodnik are­
sztowany.

O znanych już co do rezultatu potyczkach przy 
wsi Wale wice i przy Bełchatowie podam później 
sprawozdanie; teraz tylko wspomnę o znaczuych 
posiłkach, jakie moskale wysłali koleją peters- 
burgską w Ostrołęckie. Przyjdzie tam do nowej 
walki.

Wiadomość o śmierci Kazimierza Mielęckiego, 
smutnie i żałobnie przyjętą została przez naszą 
publiczność. Jest to rzeczywiście jeden z bohate­
rów naszego powstania. Dzielny, odważny i pełen 
wiary, w początkach samych pospieszył na pole 
bitwy. Tego dnia, w którym przybył do obozu, 
zaszła potyczka pod Iżbicą, w której poprowadzi 
jedno skrzydło do ataku i moskali zwyciężył, 
Przytomność i męztwo Mielęckiego zrobiły tak 
wielkie wrażenie na naszym żołnierzu, że zaraz 
po walce okrzyknęli go naczelnikiem oddziału. 
Rząd Narodowy zatwierdził go na naczelnictwie, 
a następnie mianował pułkownikiem i naczelni­
kiem sił zbrojnych województwa Mazowieckiego, 
Trzy razy urządził on powstanie na Kujawach, 
raz pokonane pod Nową Wsią, drugi raz do jego 
klęski przyczynił się Gaszyński; trzeci raz je  u- 
rządził i zwyciężył moskali, gdy pod Olszową 
został ranny i leczył się aż dotąd napróżno. Ko­
chany był i szanowany powszechnie, a Rząd Na 
rodowy aż do śmierci jego nie nominował na 
czelników wojsk województwa, tylko jego zastęp­
ców. Mielęcki jeszcze z łoża boleści dyrygował 
ruchami oddziałów mazowieckich i z łoża składał
0 nich Rządowi Narodowemu raporty. Bystry 
czynny, nigdy niezmordowany, kochający kraj 
wierzący w jego zmartwychwstanie, mógł jeszcze 
wielkie usługi mu oddać. Miał on szczególniejszy 
dar wywoływania sil i skupiania ich w około sie­
bie. Na jego glos spieszyli zewsząd ochotnicy 
wierzyli, że ich dobrze poprowadzi. Łagodny, ale 
przytem stanowczy, w boju był jak  lew dla wro­
ga. Rzadki to był człowiek. Cześć mu i pamięć!

Z Kielc donoszą nam : Wczoraj 8 lipca o lOej 
godzinie rano, odbyła się u nas straszna egzeku­
c ja . Zginął na szubienicy Józef Guzowski, rodem 
z W arszawy, młodzieniec lat 23. Powiesił go 
Czengcry. Guzowski glużył w powstaniu jako pro­
sty żołnierz, w oddziale pułkownika Czachowskie­
go, i dostał się do niewoli już kilka tygodni te­
ma. Czengery zarzucał mu, że on to wieszał ofi­
cera i żołnierzy skazanych przez Czachowskiego 
za mordy bezbronnych i spalenie Suchedniowa 
Zarzut ten niczem nie był udowodniony. (Tu ko­
respondent opowiada zamordowanie ś. p. Guzow- 
skiego, co opuszczamy, gdyż mord ten opisał tak 
samo korespondent z Kielc w liście dawniej za 
mieszczonym. P. R. Cz.)

Zginął spokojny i nfuy w Boga. W dół blizko 
szubienicy wykopany wrzucono z szyderstwem 
ciało zamordowanego; lud na tem miejscu padał 
na kolana. W tem uderzono w dzwony kościołów
1 we wszj'stkich świątyniach rozpoczęto msze ża­
łobne za jego duszę. Przed śmiercią Guzowski 
publicznie wyznał, że nie tylko nie wieszał ża 
dnego moskala ale nawet prosił o ułaskawienie 
dla nieb, jakkolwiek przez zbrodnie, jak ich  się 
dopuścili, na ułaskawienie nie zasługiwali. Guzow­
ski był dobrym żołnierzem, w W arszawio pozo­
stawił matkę.

Oddział konnych strzelców Walentego Parczew­
skiego w Łęczyckiem, w okolicach miasta Piątku,

przy wsi, której nazwiska dobrze nie pamiętam, 
napadł na dwa szwadrony huzarów i sotnię ko­
zaków, wpędził ich na błota, gdzie do 40 utopił, 
a 30 moskali zrąbał. Naszych mamy 5 zabitych 
i 8 rannych.

Na oddział, który niby Moskwa rozbiła pod 
Walewicami, wysiano wczoraj u  rot piechoty; 
prędko należy spodziewać się nowej potyczki.

W arszaw a 13 lipca.

0  W nocy z dnia 11 lipca, była nadzwyczajna 
rada moskiewskich dj’guitarzy w zamku. Znany 
Kriżanowskoj przybył wczoraj do Warszawy, a 
Wielopolski w tych duiach ma opuścić Warszawę 
i udać się ma na wyspę Rugię.

Aresztowanych księży Trynitarzy fałszywie de- 
nuneyował Junkierowski, dozorca cyrkułu lOgo. 
Wydano rozkaz zatrzymywania do decyzyi ober- 
policmajstra wszelkich towarów przychodzących 
koleją petersburską do kupców rosyjskich w YVar- 
szawie zamieszkałych. Puszkarew, nowozamiano- 
wany komisarz cyrkułu 3go, polecił swoim słu­
żalcom rewidować nietylko osoby aresztowane, 
ale nawet i zgłaszające się z interesami do cyrku 
łu. Policmajster Mrowiński został zamianowany do 
komisyi w Ratuszu, a w jego miejsce przeznaczo­
ny pułkownik Kołyszkin, członek komisyi śledczej 
z Cytadelli.

Dnia 12go b. m. Gradowski dozorca cyrkułu X, 
znauy szpieg, został raniony przez niewiadomych 
ludzi podobno śmiertelnie. Gwałty' popełuiane przez 
Moskali po domach i na ulicach, są nieustanne. 
Grzegorz Afauasiew, kozak pijany, wjechał na ko­
niu do szynku Kozłowskiego na Pokornej ulicy i 
tam ludzi bił, tłukł sprzęty; odprowadzony do cyr­
kułu X przez oficera milicji Szklarskiego, natych­
miast został uwolniony, aibowiem oficer twierdzi, 
że kozakom woluo wszystko robić.

Pomiędzy Tłuszczą a Kobyłką, oraz pomiędzy 
Małkiną a Średnicą, moskale spalili lasy. W tych 
dniach moskale wysłali na różne stacye kolei Pe­
tersburskiej 1500 sztuk toporów, mają one służyć 
o ile się zdaje do wycinania lasów.

Jen. Uszakow w Radomiu postępuje bardzo sro­
go. Urządził komisyą śledczą, na czele któ­
rej stoi okrutny, pastwiący się tyrau, major Ka- 
zanowicz. Wiśniewskiemu przy indagowaniu kazał 
dać 1500 kijów, wszystkich też innych więźniów 
przy indagowaniu katują w Radomiu. Jeńców na­
szych głodzą i biją. Księży Bernardynów wyrzu­
cili z klasztoru i klasztor i kościuł zabrali gwałtem 
na więzienie kryminalne i magazyny; w więzienia 
zaś kryminalnym umieścili więźniów stanu. Gdy 
Bernardynów wyrzucali na bruk, lud się zgroma­
dził na ulicach. Uszakow więc bić go kazał.

Dnia 4 lipca dragoni konsysfujący w Radomiu, 
którzy nie w bitwie, lecz w stodole spoczywają­
cego Wiśniewskiego ujęli, dopuścili się gwałtu na 
osobie Jana W ąsowicza, urzędnika tamecznego 
trybunału. Pod pozorem poszukiwania jakiegoś 
człowieka, który miał niezdjąć przed nimi czapki 
wtedy, gdy pijani idąc z muzyką pułkową tryum­
falnie obnosili po ulicach pułkownika, wpadło do 
bióra trybunału dwóch oficerów i kilku dragonów, 
krzycząc na znajdującego się tamże Wąsowieza, 
aby wskazał miejsce, gdzie się im nieznajomy u- 
krył. Wąsowicz odpowiedział że nikt do bióra nie- 
wchodził, a zatem daremne są ich poszukiwania. 
Wtedy oficer Szmidt uderzył go pięścią w głowę, 
uchwycił za włosy i wyciągnął do sieni, gdzie na­
stępnie rozkazał dragonom , aby go zawlekli na 
odwacb, i tara dopiero rozpoczęli na większą ska­
le poniewieranie. Żoldactwo otoczyło pokrzywdzo­
nego i zaczęło go traktować najhanicbuiejszemi wy­
mysłami, szturchając nielitościwie, porozrywało na 
nim koszulę, pokrwawiło, a gdy Wąsowicz refle­
ktował przewodniczącego rozbojowi Szmidta, ten­
że kazał 8ołdatom przynieść rózgi i 25 razów urzę­
dnikowi wyliczyć. Rózgi przyniesiono, lecz drugi 
oficer niedopuścił wykonania głupiego rozkazu. 
W ostatku zamknięto w areszcie Wąsowicza i na­
stępnego dnia dopiero wypuszczonogo.

Aresztowania w Radomskiem nie u sta ją , z po­
woda braku większych sił powstańczych, miano­
wicie oddziałów konDycb strzelców, którzy dają 
wszędzie mieszkańcom opiekę i zasłonę przed gwał 
tami i nadużyciami Moskali. Świeżo aresztowany 
Kowalewski.

W. Książę Konstanty wydał rozkaz krzywdzący 
mieszkańców na własności', aby w razie , gdy 
właściciele nie będą chcieli sprzedać siana po na- 
zuaczonej cenie, rekwirować je  gwałtem. Posy łam 
ten rozkaz.

W województwie Augustowskiem, w powiecie 
Łomżyńskim, wojsko moskiewskie przybywszy do 
wsi Złotoryi dla wyśledzenia i naprawy zgorzałe- 
go tamże z niewiadomej przyczyny mostu, poczęło 
strzelać do spokojnie siedzących na drugim  brze­
gu rzeki na łące miejscowych włościan, w skutek 
czego zabitą została włościanka Franciszka Sta- 
niecka.

Żandarm pruski Krauze wraz z 3ma dragonami 
pruskimi, przybyli na terytoryam Królestwa (Au­
gustowskie) do osady Waiteie, należącej do fol­
warku Bakszyszko i tamie samowolnie, bez wie­
dzy i zezwolenia miejscowego urzędu, odbywali 
rewizyę u Budkowskiego i Leiby Knnigiskiego 
młynarza. Odbywając rew izyę g roz,ji bronią i mio­
tali obelgi, a mc nieznalazlszy odjechali, zapowia­
dając swój powrót w większej sile do dopełnienia 
rew izji we dworze.

Niedawno na Kujawach, w dwóch miejscach 
(do Powidza i do Strzelna, jak to donosiliśmy. P .R .) 
w yparow ani do Prus Moskale, powrócili do Kró­
lestw a z bronią. Zuchwalstwo pruskie tak daleko 
sięga, że pędząc za transportem broni na ter.to- 
ryum Kongresówki, odważyło się z powstańcami 
bój rozpocząć. Rosya nie może być lepiej urłużo- 
na, jak  jest w obecnem powstauiu, przez sąsia­
dujące państwa. T o sprawia, i z  teatr wojny u nas 
jest areną wielką mordowania ludzi słabo lub żle 
uzbrojonych, albo też zupełnie nieuzbrojonych.

Nro 70 Kuryera Wileńskiego ogłasza nową o-
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dezwę Murawiewa Wiszatela do mieszkańców Li­
twy, w której ten prokonsul skreśla tak zwane 
obowiązki wiernopoddańcze mieszkańców. Odezwa 
ta charakteryzuje Moskwę a w szczególności Wi­
szatela. Dysze ona nienawiścią do katolicyzmu i 
polskości i łaje obywateli jak  i duchowieństwo 
polskie na Litwi. Zapowiada wszystkim obywate­
lom ruinę i nędzę. Dokument ten wart bacznej 
uwagi. W tym samym numerze jest rozporządze­
nie tegoż samego Murawiewa, o dosypywaniu zbo­
ża przez obywateli do magazynów gminnych. Roz­
porządzenie to jest właściwie zaborem tegoroczne­
go sprzętu obywatelom. Nie chce on im nic 
zostawić, czyni ich za wszystko odpowiedzialnymi i 
tak gdy w sąsiedztwie dalekiem spłonie magazyn, o 
bywatel za to traci swoje zboże. Pomimo rozbojów 
Murawiewa, powstanie na Litwie nie upada. Ten 
sam numer urzędowego moskiewskiego dziennika 
zawiera kłamliwe biuletyny z 4 lipca o bitwie w 
Pożwerskim lesie w okolicach Kiejdan, którą sto­
czył Jed en  z dzielniejszych dowódzców powstania 
nu Żmudzi, Jabłonowski, a o drugiej potyczce 27 
czer. w miasteczku Gargi. Jabłonowski ucierał się 
z znacznie większemi siłami, i pobitym nie został. 
Moskale kłamią, przyznając się tylko do 5 zabi­
tych i 22 rannych. W Gargach moskale podpalili 
domy i spalili wielu mieszkańców. Przyznają się 
do 4 zabitych i 10 ranionych. Naszych miano spa­
lić 40.

O nieszczęśliwej potyczce pod Bełchatowem w 
Piotrkowskim wiadomo n am , że konnica nasza 
była niespodzianie zaskoczona, co dowodzi złej 
Z jej strony służby, tak, że nie zdołała sformować 
się ani siąść na koń. Rozpierzchając się, każdy 
odstrzeliwał się pojedyńczo. Straty w ludziach są 
niewielkie. Lilttich nie został zabity, ja k  o tem 
kłamliwie doniósł raport moskiewski w Dzienniku 
Powszechnym.

O potyczce w Łęczyckim takie odbieramy szcze­
góły. W dniu 8 b. m. oddziały Parczewskiego i 
Skrzyńskiego, w ilości 300 samej konicy, stoczyły 
bój przy wsi Kteradz i Zieleniewie z Moskalami, 
i tórych było 600 piechoty, szwadron ułanów i 100 
kozaków, oraz 4 armaty. Walka rozpoczęła się o 
godzinie 8 rano. Moskale bój zaczęli ogniem dzia­
łowym i karabinowym. Szarża ułanów moskiew­
skich nie udała się. Po zaciętej bójce piechota 
rosyjska uciekła do Łęczycy, co i kozacy uczy­
nili, a ułani moskiewscy do wsi Zieleniewa w pa­
dli i tam zsiadłszy z koni, bronili się przed po­
wstańcami w chałupach wiejskich. Moskale mają 
40 zabitych, 60 rannych, 17 koni umontowanych 
ułańskich zabrano. Z naszej strony padło na placu 
15, ranionych i to lekko jest kilku.

Z W o ły n ia  1 lipca. (spoinione).

Niektóre gminy włościańskie, które podburzone 
przez ajentów moskiewskich znanemi namowami 
i Obietnicami lub pędzone siłą przez wojsko, ro­
biły obławy po lasach niby na powstańców, za­
trzymywały i obdzierały podróżnych po drogach 
odstawiając ich władzom moskiewskim- napadały 
i rabowały dwory, a bagnetem i nahajką pchane 
były przez żołnierzy jak  pod Minkowcami do 
walki z powstańcami, — wystosowały jeszcze w 
końcu maja prośbę do jenerał-gubernatora Ancn- 
kowa, ciemiężącego trzy nasze prowineye, aby 
rząd rosyjski darował im grunta; „albowiem, po­
wiadają w prośbie, zrobiliśmy wszystko czcgoście 
od nas żądali: dostawialiśmy wam powstańców, 
zabijaliśmy ich, oddawali wam w ręce winnych 
i niewinnych." Na tę prośbę odpowiedział w miej­
sce Annenkowa, wojenny gubernator wołyński 
Drucko Sokoliński następującym okólnikiem do po­
wiatowych marszałków, pośredników mirowych i 
naczelników po lic ji:

„Z wydziału guberskiego dla spraw włościan 
skich dnia 24 maja (5 czerwca) 1863, miasto Ży­
tomierz.

„Czasowo obowiązani włościanie gubernii wo­
łyńskiej udają sic niejednokrotnie do p. jenerał- 
gubernatora i do mnie z prośbami, jako mając 
bez ustanku dniem i nocą ścigać za pojawiające 
mi się buntowniczemi bandami polskimi, i biorąc 
wszelkiemi, zależąeemi od nich sposobami współ­
udział w ściganiu ich i wytępianiu, nie są w sta­
nie w obecnym czasie ściśle wypełniać powinno 
ści na korzyść dziedziców: upraszają przeto o 
wyjaśnienie im stosunków, w jakich oni obecnie 
zostawać winni w obec dziedziców, to jest czy 
m ają uważać się jeszcze za czasowo obowiąza­
nych czy za wolnych. ').
. „Zważywszy, że ciążąca obecnie na włościanach 

powinność, aby mieli czujny dniem i nocą nadzór 
co do pojawienia się iudywiduów podejrzanych a) 
może ich rzeczywiście pozbawiać możności odby­
wania dokładnie w tym samym czasie obo­
wiązków płynących z ustaw, —  mam zaszczyt w

lj  Według ustawy rosyjskiej w sprawie włościań 
skiej, w peryodzie przechodowym, dopóki nienastąpi 
wykup gruntów włościańskich od właścicieli, włościa­
nie byli obowiązani płacić czynsze i zostawać w pe­
wnej zależności od właścicieli, a dopiero po wykupie 
gruntów stawali się zupełnie od tych obowiązków wol­
nymi; dla tego ustawa rosyjska nazywa włościan w 
tym peryodzie będących „czasowo obowiązanymi. “ 
Lecz wiadomo, że Rząd Narodowy w zgodzie z wolą 
narodu działając, tak w Kongresówce jak i na Litwie, 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie, tę ustawę itnyjską zniósł 
na korzyść włościan, iż dzisiaj już są wolnymi "wła­
ścicielami swych gruntów, za które później fundusza 
mi publicznemi indemnizowani zostaną właściciele tych­
że gruntów w posiadaniu włościan zostających. Ta 
dobroczynna ustawa Rządu Narodowego polskiego dla 
Wołynia, Podola i Ukrainy nazwaną była Złotą Hra 
mota i ogłoszona w niektórych tam gminach, gdyż 
powstanie w tych prowincyach było dotychczas czę­
ściowe. Rząd moskiewski, który przez długie lata z ca­
łą uporczywością i zaciętością utrzymował ciężką niewolę 
i ciemnotę milionów w łościan, który przed kilku laty 
do owej poprawy bytu włościan w całem państwie 
rosyjskiem i zniesienia niewoli, znaglony został jedy­
nie przedstawieniami polskich właścicieli, mianowicie 
z Litwy, a teraz zabrania ogłaszać i usiłuje unieważnić 
ową dobroczynną dla włościan polskiego rządu usta­
wę Złotą H ra m o tę , —  odgrywać jeszcze usiłuje rolę 
dobroczyńcy ludu wiejskiego, chociaż zamiast starać 
się poprawić radykalnie ich byt moralny i materyalny, 
jakto czyni Rząd Narodowy Polski, usiłuje tylko ten 
rząd moskiewski, pozwalając włościanom na rabunki 
i grabieże, pędząc ich na obławy w tym celu podpo- 
jonych wódką a zabraniając zarobkować najmem do 
pracy rolniczej, usiłuje, powtarzamy, rząd rosyjski de­
moralizować tylko włościan, rozpróżniaczać i rozpajać,
aby stosowniejsze miał z nich narzędzia do despoty
cznych celów. (Prz. Red. Cz).

a) Taki nadzór jest obowiązkiem policyi nie wło 
ścian. (Prz. died. Cz.).

myśl rozporządzenia jenerał-gubernatora z d. lOgo 
(22) maja do 1. 369 upraszać was moi panowie, 
abyście wezwali obywateli gubernii wołyńskiej, 
żeby oni korzystając (!) z współudziału włościan 
w obronie bezpieczeństwa ich majątków, 3) byli 
wyrozumiałymi na nieakuratne wypełnianie przez 
nich powinności, póki nie stłumią się nieporządki 
w kraju, i żeby mając wzgląd na obecne wypad­
ki, nie stawiali włościanom przeszkód w stawaniu 
się wolnymi przez wykup swych ziemskich po­
siadłości, na podstawie wydanego dnia 19 lutego 
(2 marca) 1861 r. ogólnej ustawy o wykupie i za 
twierdzonych przez N. Pana dnia 19 (31) marca 
1863 dodatkowych ustaw, mocą których wolno 
jest włościanom z osobistych powinności prze­
chodzić na wykup bez przechodzenia na czynsz. 4) 
Przyczcm niech zważą pp. obywatele, że pokojo­
we ugodzenie się z włościanami rychlej może 
przyczynić się do ich osobistego dobrobytu, niż 
środki przymusowe, któreby obecnie nie były na­
wet na miejscu, ile że włościanie zajmując się 
obroną ( ! )  mieszkańców spokojnych, kochających 
tron i ojczyznę ( ! )  przeciw występnym czynno­
ściom buntowników, i ryzykując przy tem własne 
swoje życie, mogąc niezawodnie spodziewać się 
wyrozumiałości ze strony dziedziców i rządu. Na 
oryginał; podpisał: Wojenny gubernator ks. M. 
Drucki-Sokoliński. “

Z pisma tego widać jak  na dłoni, że rząd mo­
skiewski czynił obietnice darowania włościanom 
gruntów, jeżeli ci będą ścigać podejrzanych , i że 
włościanie się dopomnieli o dotrzymanie obietnicy.

Co znaczą przy tem słowa, aby obywatele nie 
przeszkadzali chłopom stać się właścicielami? 
Przeszkód w tej mierze nietylko właściciele nie 
s taw iali, owszem wszelkiemi sposobami chcieli 
ich uwłaszczenie ułatwić, ałe nadto teraz ogłasza­
li Złotą Hramotę przez Rząd polski wydaną a u- 
właszczającą włościan i szanowali ją, gdzie była 
ogłoszoną mimo zakazu rządu rosyjskiego. Słowa 
więc okólnika gubernialnego znaczyć tylko m ają 
aby obywatele nieprzeszkadzali chłopom stać się 
właścicielami z ramienia rządu moskiewskiego, za 
pomocą rabunku, mordów i świętokractw. Od po­
czątku bowiem powstania na Wołyniu, rząd umiał 
dzielnie rozdmuchać instynkt komunizmu, który 
tkwi w każdej nieoświeconej masie. Zrabowanie 
kościołów w kluczu Kodeóskim, zabranie sreber 
właściciela, kasy w Solotwinie, dobycie nawet tru­
mien z lochów kościelnych w celu odarcia ciał 
przez hajdamaków, oto są środki stania się właści­
cielami za pośrednictwem rządu moskiewskiego, 
czemu, ja k  poleca gubernator, nie powinni prze­
szkadzać obywatele. Środki te uzyskały zupełne 
„pobłażanie" rządu; bo żadnych nie czynił kroków 
dla ukarania winnych, pomimo licznych skarg po­
krzywdzonych, którzy do żadnych ruchów nie na­
leżeli.

Ten sam r.ąd , który nie dozwala, aby właści­
ciele darowali grunta włościanom, życzy sobie, 
aby eiż nie pobierali za te grunta czynszów, pisze 
w tym celu okólniki i grozi obywatelom utratą 
dobrobytu, jeżeli będą wymagać należytości, tj" 
pokazuje im zdaleka, że rabunkom i gwałtom nie 
będzie zapobiegać, a winę takowych rzuci na wła­
ścicieli. Lecz to, co obiecuje pismo p. gubernatora, 
już codziennym jest faktem, powszednim dla nas.

Cala prowineya oddana na łaskę wyrzutkom  ze 
stanu włościańskiego pijanym, popom i djakom.... 
Wszystko działa w myśl rządu moskiewskiego, 
chcącego wytępić oświeceńszą klasę, która znieść 
jego ciemięztwa nie może.

B e r l i n  14 lipca.

$  W zeszłą sobotę przywieziono tu więźniów 
polskich, trzymanych dotychczas w twierdzy po­
znańskiej, i osadzono ich w więzieniu zwanem 
„Hansvogtei", leżącem w środku miasta. Z dwor­
ca kolei żelaznej przewieziono ich 18 doróżkami, 
z których każda eskortowaną była przez dwóch 
żandarmów. Nazwiska przywiezionych nie są mi 
jeszcze wiadome. Są to zapewne tylko główniejsi 
„Hockverraelkery“, przeciw którym prowadzone w 
koznaniu śledztwo okazało, żc zasilali moralnie, 
materyalnic a może i osobiście braci powstałych 
przeciw Moskwie, i wystawili przez to na niebez­
pieczeństwo egzystencyą monarchii pruskićj! Wie­
lu, przeciwko którym śledztwo nieukończone, o- 
czekuje dalszego losu w więzieniach poznańskich. 
Część pewna pozostaje na wolnej stopie za kau- 
cyą. Inna schroniła się za granicę, ścigana jak  po­
spolici zbrodniarze listami gończemi, stawi się za­
pewne dobrowolnie, gdy termin sądzenia sprawy 
nadejdzie. Zresztą aresztowania nie ustają. Liczba 
więźniów, którzy stać będą przed sądem, obwi­
nieni o zbrodnię stanu, nie da się jeszeze wcale 
oznaczyć. Trzeba też wątpić, aby przeprowadze­
nie części więźniów do Berlina miało znaczyć, że 
rząd ma zamiar przyspieszyć postępowanie sądo­
we. Im dlużćj sprawa trwać będzie, tem większy 
dla rządu połów, tem pewniejsze podcięcie wszy­
stkich korzeni narodowości polskićj w Księstwie i 
w ziemiach pruskich, tem łatwiejsza praca syste­
matycznej giermanizacyi.

W  dziwnemby się jednak rząd pruski znalazł 
położeniu, gdyby konfereucya mocarstw europej­
skich na podstawie sześciu wiadomych punktów, 
przyjęta naturalnie poprzednio przez Rosyą, przy­
szła do skutku. Pierwszy punkt zastrzega ogólną 
i rzeczywistą amnestyą. Jakżeby Prusy odrzucić 
ją  miały, skoroby na nią przystał wierny aliant 
moskiewski i mocarstwa europejskie j ą  zaręczyły. 
Być przymuszonym, zdobycz tak pewną z rąk 
wypuścić, niemiłem byłoby uczuciem. Wszakże 
rząd pruski wie sam najlepićj co robi, i dlaczego 
robi. J a  tylko wiem, że nic nie robi bez znoszę 
nia się z swoim wiernym sprzymierzeńcem. A jako 
ten wypuściłby w ostatecznym razie z rąk Króle­
stwo kongresowe, byleby mu zostawiono wolność 
zrobienia z Litwą i z Rusią co mu się podoba; tak 
pierwszy widziałby zaspokojone swoje żądze, gdy­
by mu konfereneya nie przypomniała obowiązań

3) Tu już cynizm moskiewski nie mógł iść dalej. 
Nakazawszy rząd moskiewski włościanom rabować 
dwory, napadać właścicieli na drogach, rewidować ich, 
więzić i odstawiać a niekiedy mordować, poleca za 
razem tymże właścicielom, aby byli wyrozumiałymi 
choć włościanie nie płacą im czynszów, bo ci włościa­
nie muszą dzisiaj ciemiężyć ich i rabować, co się 
dzieje w obronie bezpieczeństwa ich majątków.

(Prz. Red. Cz.).
4) Jaka chytra obłuda! Prokonsulowie moskiewscy 

wiedzą dobrze, że właściciele nie tylko nie stawiają 
przeszkód wykupowi przez włościan gruntów, lecz 
nawet nie potrzebują tego czynić, bo za ich zgodą 
Rząd Narodowy ogłosił włościan właścicielami, sta­
nowiąc, że nie włościanie, ale samo państwo indemni- 
zacyę właścicielom zapłaci. (Prz. Red. Cz.),

traktatu wiedeńskiego i zostawiła do dobrćj jego 
woli uszczęśliwienie narodowości polskićj. Ponie­
waż to w tej chwili dalekie jeszcze i niepewne 
rzeczy, więc trzeba korzystać z czasu i zdążać 
czem predzćj do tego samego celu, chociaż nie 
koniecznie temi samemi drogami, któremi zdąża 
do niego na Litwie Murawiew Wieszatel. Przydać 
się to zawsze może w przyszłości na przypadek, 
gdyby, podobnie ja k  we Włoszech, mieszkańcom 
zaboru pruskiego stawiono pod powszechne gło­
sowanie pytanie, czy chcą do dawniejszego sto­
sunku powrócić?

Rozeszła się tu wiadomość, wbrew przeciwna 
świeżemu twierdzeniu prasy półurzędowćj, że ga­
binet moskiewski przyjął sześć punktów mocarstw 
pośredniczącyach jako podstawę przyszłćj konfe- 
rencyi, i że zawiadomił o tem mocarstwa jeszcze 
przed wysłaniem właściwej odpowiedzi na ich no­
ty, która dopiero w dniu dzisiejszym miała być 
wyprawiona. Wiadomość ta zdaje się być bardzo 
prawdopodobną. Uderza nasamprzód, że trzy mo­
carstwa ogłosiły- nagle i równocześnie swoje noty. 
Nie jest powtóre rzeczą przypadkową, że cała 
natchniona prasa europejska tchnie duchem poko­
ju. Nie jest wreszcie bez znaczenia, że dzienniki 
francuskie nawet niezawisłe, jakby w skutku o- 
trzymanćj informacyi, przemawiają nie tyle już 
do uczucia, ile do refleksyi Polaków, aby ich 
skłonić do umiarkowania się w swych żądaniach 
i do większego zaufania w dobrych chęciach dy- 
plomacyi. O ile powyższa wiadomość jest prawdzi­
wą, dowiemy się z obrad parlamentu angielskie­
go (które wczoraj miały miejsce) wprzód nim od­
powiedź rosyjska będzie w iadom a, mogąca być 
najwcześnićj doręczoną 18go b. m. Ponieważ Rząd 
Narodowy oznaczył już swoje stanowisko, nie jest 
rzeczą korespondenta zastanawiać się nad ewen­
tualnościami tego postanowienia. To pewna, że 
bez przypuszczenia Rządu Narodowego do jakie- 
gobądż współudziału w konferencyi, jeżli w ogóle 
do nićj przyjdzie, dyplomacya napróżno będzie 
usiłowała załatwiać sprawę polską. Obie strony 
walczące muszą być wysłuchane. Bez dopełnienia 
tego warunku, wymiar sprawiedliwości będzie 
jednostronny, wątpliwy, gwaraneya mocarstw o- 
kaźe się tak samo bezskuteczną, jak  nią była 
przez całe półwieku po kongresie wiedeńskim.

Rozeszła się tu w tych dniach inna ważna wia­
domość, która jeżli się potwierdzi, może w wy­
sokim stopniu zaniepokoić Prusy. Mówią, że ga­
binet austryacki bierze na seryo reformę Bundes­
tagu. Minister Schmerling, który dotychczas w 
w kwestyi tej wzbraniał się iść naprzód, naciera­
ny z różnych stron, skłonił się nareszcie do po­
pierania tego projektu, przekonawszy się, że nie 
zdarzy się może tak prędko równie pomyślna dla 
Austryi chwila, do ustalenia w Niemczech swoje­
go wpływu i niewątpliwćj przewagi. Przypisują 
tę zmianę w sposobie myślenia ministra naradom 
mianym z księciem koburskim w czasie pobytu 
tegoż w Wiedniu. Otóż, na przekorę Kreuzzeitung, 
książę nienadaremnieby był pojechał do Wiednia. 
Projekt reformy ma obok wyższćj rady zgroma­
dzenia pełnomocników ustanowić rzeczywisty par­
lament, niejako Izbę niższą, która będzie miała 
udział w prawodawstwie, w szczególności w kwe 
styach militarnych i finansowych. Zarazem władza 
centralna ma być wzmocniona, a hegem onia związ­
ku złożona w ręce Austryi. Możność przeprowa­
dzenia takiego projektu zdaje mi się być bardzo 
wątpliwą. Prusy zeszłyby w Niemczech do roli 
państwa drugiego rzędu. Na to nigdy nie przy­
staną, jak  równie i na swoje wyłączenie ze związ­
ku. Przeciwko całym Niemcom, z Austryą na cze­
le , trudnaby jednak była sprawa. Pominąwszy 
prawdziwość projektu, samo zajmowanie się nim 
dowodzi, jak  wiele Prusy na wpływie swym w 
Niemczech straciły.

Paryż, 13 lipca.

Dzisiejszy Monitor ogłosił depeszę francuzką 
przesłaną do Petersburga w przedmiocie propozy- 
cyi. Wszystkie trzy depesze są więc już nam zna­
jome. Są one do sieb i; podobne; ale angielska 
jest najciemniejsza, po niej idzie francuzka, a po tej 
dopiero austryacka. Lord Russell przemówił z go­
dnością, energią, i przypominając rozmowę Ale­
ksandra I z lordem Castelreagb, dal do zrozumie­
nia, że r. 1815 sama Rosya uznawała prawa Pol­
ski do granicy Dniepru i Dźwiny. Dziś wytoczą 
się rozprawy w Izbie lordów nad sprawą Polską, 
a jutro czy pojutrze książę Gorczakow odeśle 
odpowiedzi na depesze. Odpowiedzi zostaną dorę­
czone w Paryżu i Londynie kolo 18go t. m. Dal­
sze przodkowanie lorda Russella w sprawie pol­
skiej byłoby pożądanem i godnem Anglii.

Kiedy trzy moearstwa piszą i rozprawiają, Mo­
skwa sławi Murawiewa j ak° bohatera. Wzniesie­
nie zdrowia tego nikczemnika w Warszawie na o- 
biedzie danym przez W. księcia Konstantego, spra­
wiło tu oburzenie, szczególniej w Vichy. Cesarz 
miał spostrzedz w tem wyraźną obelgę. Od nieja­
kiego czasu wszystkie dzienniki rządowe podają 
dowody lub opisy okrucieństw Murawiewa. Dzieje 
się to w chwili, kiedy cały Zachód mówi o przy 
jęciu propozycyj i zebraniu konferencyi, ale szka- 
rada nie może pójść tak daleko. Niepodobna przy­
puścić, aby to, co się dzieje, nic wywołało prędzej 
czy pójżniej wojny. „Primo vivere“ jest ważnym 
względem w życiu narodów, ale widać, że pod 
rządem noskiewskiem żyć już nie można.

Niepodobna nie przyjąć za prawdę, że w oży­
wieniu oporu Czerkicsów jest naśladownictwo Pol­
ski, a zarazem ręka angielsko-turecka.

Monitor, zamieścił znów zaprzeczenie. Doniósł 
on, że Cesarz nie znał matki hr. Platera.

Wyszła broszura „1’Autriche dans la question 
polonaise, par Alfred Michels.“

Margrabia Banneville wrócił z Karlsbadu. Przy­
wołał go zaraz Cesarz do Vichy. Utrzymuje się 
większy ruch kuryerów ua, drodze warsawskiej i 
wiedeńskiej. Zawsze mówią, że trzy mocarstwa 
układają różne środki w przedmiocie nieudania się 
nkładów i konferencyi.

Independence, która przeszła najzupełniej do o- 
bozu rosyjskiego, bierze za dowód, iż wojny o 
Polskę nie będzie, okoliczność, że wojsko otrzy­
mało pozwolenie wynajmowania się do żniw. Do­
wód jest słaby. Nie wiadomo czy będzie wojna; 
ale nikt nie zaręcza za pokój i nikt nieprzypu 
szcza, aby pokój mógł być utrzymany. Nie wie­
rzy weń nawet Morning Herald od czasu jak  się 
dwiedziała, że Anglia dała rozkaz swej flocie k rą ­
żenia się po Bałtyku. Dodać należy, że Moni­
tor zaprzeczył wiadomość, aby Cesarz miał odbyć 
rewię floty w Cherbourgu, lecz nie zaprzeczył wia­
domości, według której Cesarz ma przybyć do 
tego portu i ma przybyć do niego flota włoska.

Paryż miał znowu illuminacye z powodu wzię­

cia stolicy Meksyku. Opinion Nationale uczciła 
zwycięztwo Francyi, ale zażądała jak  najśpieszniej 
wycofania wojska. Widać, że rząd nie myśli usłu­
chać tej rady ; posyła on do Meksyku jenerała 
Hubert Delisle dla uorganizowania administracyi; 
posyła także wiele urzędników. Morning Post nie 
sądzi, aby wzięcie stolicy zakończyło wojnę me­
ksykańską. W tym prognostyku widać więcej nie­
chęci niż rzeczywistości. Sądzą, że niebawem Fran- 
cya będzie mogła wycofać z Meksyku z 10,000 
wojska.

Potwierdza się, że do Madagaskaru Francya po­
syła parę fregat z batalionem piechoty morskiej. 
W obawie pogorszenia stosunków z Anglią, rząd 
nie chciał, aby dzienniki mówiły wiele o śmierci 
Radama II; ale prawda powoli się wyjaśnia. Mi 
syonarz Ellis, sprawca rewolucyi, ogłosił pamflet, 
w, którym utrzymuje, że Radama II podpisał tra­
ktat z Franeyą, kiedy był pijany. Dzienniki rzą­
dowe odpierają ten zarzut, usprawiedliwiają tra­
ktat i bronią pana Lamberta, konsula francuzkie- 
go, autora rzeczonego traktatu.

Na żądanie cesarskiego ministra spraw wewnę­
trznych La France zrzekła się procesu, który zro­
biła Constitutionnelowi i Pays z powodu zarzutu 
zdrady w wyborach i popierania Thiersa. Widać 
z Pressy wiedeńskiej, że Thiers używa jeszcze ar­
gumentu, iż Polska nie ma granic. Artykuł Pressy 
zapisała dla pamięci Opinion Nationale.

Dziś odbyła się w St. Cloud rada ministrów 
pod przewodnictwem Cesarzowej.

W ied eń  16 lipca. Sejm siedmiogrodzki został 
otwarty; jutro nastąpić ma zagajenie pierwszej se- 
syi. O ugrupowaniu się stronnictw w tym sejmie 
nawet dzienniki centralistyczne, sprawą tą bardzo 
się gorliwie zajmujące, nic jeszcze nie wiedzą. 
Najważniejszem pytaniem, którego rozwiązania spo­
dziewają się po sejmie w mowie będącym , jest 
sprawa wysłania reprezentantów do Rady państwa. 
Dziennikom popierającym politykę p. Sehmerliuga 
o to wysłanie najbardziej chodzi; tymczasem teraz 
się dopiero spostrzegły, że między propozycyami 
królewskiemi sejmowi przedłożonemi kwestya wy­
siania posłów do Rady państwa dopiero czwartą 
jest z rzędu; poprzednie propozycye tyle więc mo­
gą zająć czasu, że, zanim punkt 4ty przyjdzie 
pod obrady, Rada państwa zakończy swą tegoro­
czną kadencyę. O takiej wątpliwości, czy sprawa 
wysłania posłów do Rady państwa będzie załatwio­
ną w tym jeszcze roku, wspomina i Gen. Korres- 
pondenz w liście, który odebrać miała z Herman- 
stadtu. Autor listu rzeczonego wyraża życzenie, a- 
żeby sejm siedmiogrodzki pominął dotychczasowy 
porządek propozycyj a zajął się najpierw propo 
zycyą z rzędu czwartą, tj. właśnie owem wysła­
niem reprezentantów do Rady państwa. Tę samę 
radę daje sejmowi siedmiogrodzkiemu i Ostd.Post 
przytaczając nawet analogię z r. 1848, w którym 
sejm siedmiogrodzki także zmienił był porządek 
propozycyj królewskich. Ale tymczasem w obecnej 
chwili jedna rzecz stoi na zawadzie. Oto trzy pier­
wsze teraźniejszemu sejmowi przedłożone królew­
skie wnioski tyczą się równouprawnienia Rumu­
nów z resztą ludów w Siedmiogrodzie. Gdyby więc 
dziś zmieniono porządek i wzięto pod obrady spra­
wę wysiania reprezentantów do Rady państwa, Ru 
munie więc sądzićby mogli, że chodzi tylko o spra­
wę pierwszą a nie o ich równouprawnienie.

Petycya Langiewicza do Izby poselskiej, którą 
na wczorajszem posiedzeniu złożył poseł Zybli- 
kiewicz, brzmi jak  następuje:

W ysoka Izbo poselska w ysokiej Rady państwa!
Niżej podpisany wkroczywszy 19go marca b. r. 

bezbronnie na terytoryum austryackie w Galicyi, 
zaraz zaaresztowany przez c. k. władze, więziony 
aż do 2go kwietnia w ścisłym areszcie fortecznym 
na zamku krakowskim, od 3go do 29go kwietnia 
ściśle strzeżony w Cisznowicach, a od 29go wspo­
mnianego miesiąca znajdujący się w ścisłym are­
szcie fortecznym w Josefstadzie, zaniósł był 8gó 
kwietnia prośbę do wysokiego c. k. rządu o po 
zwolenie udania się do Szwajcaryi i powtarzał ją  
od tego czasu kilka razy—jednak za każdym ra­
zem odmowną odebrał odpowiedź bez wyrażenia 
powodów, dla których próśb jego nie uwzględnia­
no. Wreszcie z początkiem maja podał był za po­
średnictwem prześwietnej c. k. fortecznej komen­
dy podobną prośbę do JCMości, którą J. Ex; mi 
nister policyi zwrócić mu kazał z oświadczeniem: 
„iż nie widzi powodu do przedkładania tej proś­
by JCMości."

Po tem wszy8tkiem podpisany widzi się zmu­
szonym do pełnej uszanowania prośby, aby wy­
soka Izba poselska wysokiej Rady państwa ła­
skawie raczyła spowodować c. k. rząd do udzie­
lenia petentowi pozwolenia spiesznego udania się 
do Szwajcaryi.

Zanoszący prośbę sądzi, że może poprzeć ją  
następującymi względami:

1. Jako pruski poddany', który w Prusiech za­
dość uczynił obowiązkowi przepisanej służby woj­
skowej, "a przytem w żaden proces ani cywilny 
ani karny nie jest zawikłany, ma prawo do po­
bytu za granicą i do wyjścia z Prus.

2. Ponieważ szukającym schronienia, chociaż 
nie mają pasportu rządowego , dozwolony jest 
wstęp do Szwajcaryi, przeto okoliczność, że zano­
szący prośbę pasportu rządowego nie ma, nie 
powinnaby przeszkadzać pozwoleniu udania się do 
Szwajcaryi.

3. Ponieważ pomimo 16tygodniowego pobytu 
władze austryackie nie wytoczyły mu procesu, 
przeto nie powinnoby być prawnego powodu zmu­
szać podpisanego do pomimowolnego pobytu w Au­
stryi.

4. Względy na neutralność w obec rządu rosyj­
skiego nie powinny by być naruszone przez po­
zwolenie proszącemu udania się do Szwajcaryi, 
gdyż w takim razie proszący jeszcze bardziej 
byłby oddalony od widowni powstania.

Josefstadt 6go lipca 1863.
Maryan Langiewicz.

MróIe§two Polskie.
Podajemy dzisiaj kilka dokumentów odnoszą­

cych się do bezprawi dokonanych przez rząd mo­
skiewski względem religi* i duchowieństwa. Po­
przedzić je  musimy objaśnieniem, iż już po wy 
wiezieniu arcybiskupa Felińskiego do Petersburga, 
moskiewska komisya spraw duchownych w War­
szawie jeszcze do niego wystósowywała pisma, na 
które odpowiadał biskup nominat ksiądz Paweł 
Rzewuski, pozostawiony zastępcą arcybiskupa, a 
teraz wikaryusz jeneralny archidyecczyi. Oto jak 
brzmią te dokumenty:

N. 1767. w Warszawie d. 23 czerw ca  1863 r.
Do JW . Dyrektora głównego prezydującego w Ko-

misyi Rządowej wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego.

„Listem konfidencyonalnym z dnia 7 b. m. ra­
czyłeś JW Pan zawiadomić mnie, jakoby proboszcz 
z miasta Warki X. Grodzicki odmówił przygoto­
wania na śmierć skazanych wyrokiem władz wo­
jennych na rozstrzelanie, Kononowicza, Sadowskie­
go i Łabędzkiego. W skutku tego żądałeś JW Pan, 
abym pominionego proboszcza pociągnął do naj - 
surowszej odpowiedzialności i wymierzył nań k a ­
rę przykładną za zaniedbanie najświętszej powin­
ności kapłana.

Przedewszystkiem uznałem za stósowne wezwać 
dziekana właściwego, aby sub fide sacerdotali, 
czyli pod przysięgą na święte namaszczenie k a ­
płańskie , cały przedmiot na miejscu zbadał i do­
niósł o istotnym stanie rzeczy.

Owóż z raportu dziekańskiego pokazuje się: 
że w dniu 4 czerwca b. r. to jest w samą uro­

czystość Bożego Ciała, Kononowicz, Łabędzki i 
Sadowski rozstrzelani byli;

że około godziny 4 po południu, skoro ich na 
plac śmierci wyprowadzono, dopiero posłano po 
kapłana:

że Jks. Grodzicki proboszcz miejscowy, w isto­
cie nie miał odwagi jechać z duchowną do ska 
zanych posługą, ale wskazał innego kapłana w o 
sobie Jks. Wronikowskiego gwardyana miejscowe­
go klasztoru XX. Franciszkanów;

że Jks, Wronikowski bez żadnego ociągania się 
siadłszy na konia w pełnym biegu wraz z kapi­
tanem po księdza przysłanym, dopędził do placn, 
gdzie zawyrokowani już do słupów przywiązani 
by li; •

że gdy X. Wronikowski wprost ku skazanym 
zmierzał, wstrzymał go kapitan: w tejże chwili 
wypadły strzały, i Kononowicz, Sadowski i Ł a­
będzki Bogu dusze oddali;

że wreszcie po strzałach głównokomeuderujący 
jenerał Meller-Zakamielski przyzwał do siebie X. 
Wronikowskiego i rzekł do niego: „Pan ksiądz 
może jeszcze pozostać i pomodlić się."

Z powyższych okoliczności pokazuje się jasno: 
że X. Grodzicki, w takim tylko wypadku mógł­

by być za winnego uznanym, gdyby nie miał in­
nego kapłana pod ręką, któregobyna swoje miejsce 
wskazał;

że przygotowanie na śmierć skazanych, przed 
samym wykonaniem wyroku zarządzone było;

że zwłoka w przybyciu kapłana nie nastąpiła 
żadna;

że główno - komenderujący jenerał Meller-Zaka­
mielski, pomijając już niewłaściwość dnia na wy­
konanie wyroku obranego, kazał takową, niewia­
domo dla czego, przyśpieszyć, nie czekając ani 
księdza, ani kapitana, którego za posłańca użył; 
tym sposobem wina cała, że Kononowicz, Sado­
wski i Łabędzki na śmierć przygotowani nie zo­
stali, ciąży na jenerale Mellerze-Zakamielskim.

Wstrzymuję się od dalszych uwag, jakie w tym 
przedmiocie nastręczyć się mogą; poprzestanę ty l­
ko na przypomnieniu JW. Panu tej prawdy kato­
lickiej, że bodaj zginąć światu całemu, niż dopu­
ścić szkody jednej nawet duszy.

Racz wreszcie JW. Pan przyjąć prośbę moją, 
abyś te uwagi prawną i najdotkliwszą boleścią 
natchnione najwyższym władzom zakomunikować 
raczył: aby wymierzający wyroki w tych smu­
tnych czasach i ich wykonawcy nie na samych 
tylko doczesnych stosunkach s p r a w y  t e g o  ó w ia t a
opierali.

Arcybiskup warszawski, X. FelińskiJ  
„Nr. 8,089 d. 1 lipca 1863 r.
Dyrektor Główny. Prezydujący w Kom. Rządo­

wej Wyznań Religijnych i  Oświecenia Publicznego 
do JW go JKs. Arcybiskupa Warszawskiego.

i:J- C. W. K. Namiestnik Królestwa polecił mi 
odnieść się do wszystkich biskupów i adm inistra­
torów dyecezyi, aby wrazie aresztowania jakiego­
kolwiek duchownego za przewinienie polityczne, 
zaraz po otrzymaniu o tem zawiadomienia od Na­
czelnika wojennego, zarządzali sami pod osobistą 
odpowiedzialnością wyznaczenie na miejsce aresz­
towanego innego księdza dla dopełnienia w tej pa­
rafii wszelkich obowiązków religijnych.

Powyższy 'rozkaz Jego Cesartkiej Wysokości 
mam zaszczyt zakomunikować niniejszym JW. P. 
dla z stósowania się.

Dyrektor główny prezydujący-- w zastępstwie.
(podp.) M. Grabowski. 

Dyrektor kancelaryi— 1 Stron czyń ski.“
. „Ar. 1887 d. 3 lipca 1863 r.

Arcybiskup Metropolita Warszaioski w Warsza­
wie do J W . Dyrektora i t. d. i t. d.

„W odezwie swojej z d. 2 b. m. i r. Nr. 8089 
raczyłeś JW. Pan zakomunikować mi polecenie 
Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Na­
miestnika, aby biskupi i administratorzy dyecezyi 
wrazie aresztowania jakiegokolwiek duchownego 
za przewinienie polityczne zaraz po otrzymaniu o 
tem zawiadomienia od naczelnika Wojennego, za­
żądali sami pod osobistą odpowiedzialnością wy­
znaczenia na miejsce aresztowanego innego księ­
dza dla dopełnienia w tej parafii wszelkich obo­
wiązków religijnych. Każda zwierzchność dyece- 
zyalna zna to dobrze, że zostawienie jakiejkol­
wiek parafii bez kapłana, lud uważa sobie za cięż­
ką krzywdę, i nazywa to upadkiem religii. Prze­
konanie takie jest bardzo uzasadnionem; dla tego 
władze duchowne w wypadku śmierci albo prze­
niesienia jakiego kapłana, starają i-ię wakujące 
miejsce jak  najrychlej zapełniać, tem więcej, że 
nietylko nieobecność proboszcza, ale nawet braku 
wikaryusza, gdzie na niego jest fundusz lud zno­
sić nie może. Smutna to przeto okoliczność dla 
każdego rządcy dyecezyi skoro się ujrzy w nie­
możności obsadzenia miejsc wakujących po ka­
płanach na parafiach.

A jednak tak teraz j a k  i dawniej trudno było 
ujść tej przykrej o k o lic zn o śc i z powodu, że licz­
ba duchowieństwa arebidyecezyalncgo zupełnie

jest niewystarczająca. Około trzydziestu miejsc 
do zapełnienia pozostaje; i parafianie i probo­
szczowie proszą o wikaryuszów szczególniej; ale 
ich nalegania muszą zostać bez skutku. Zakony 
nawet nie są zdolne przybyć z dostateczną w tej 
mierze pomocą.

Zwierzchność dyecezyalna znajdzie się w tru- 
dnem bardzo położeniu, któremu zaradzić nie bę­
dzie w stanie. Włożenie przeto na nią osobistych 
odpowiedzialności w przedmiocie obsadzenia nie- 
bawnie posad wakujących jest zanadto bezwzglę- 
duem. Samo z siebie wypada, że jeśli ubytek zwy- 
czajny kapłanów przez śmierć kilkunastu indywi­
duów corocznie przypadający znajduje zapełnienie 
srzez to, że syminarya dostarczają nowo wyświę­
conych duchownych i to w niedostatecznej liczbie, 
to ubytek nadzwyczajny przez aresztowania po­
kryć się n ieda, tem więcej, że kleryków przed
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czasem święcić z ustaw kościoła nie wolno. W szak 
że w przedmiocie powyższym nastręcza się jeden 
środek do użycia. Bolesne doświadczenie poucza, 
że aresztow ania kapłanów  dopotąd dokonywane, 
l e b y ł  y  u z a s a d n i o n e ;  ich uwięzienie przeciągało 
£ię zbyt długo; badanie było zwłóczone i dopiero 
po znaeznem przeciągu cz a su , wypuszczono ich 
na wolność jak o  niew innych; a tym czasem  i oni 
i  ich parafie dużo cierpiały. Dowodów na to do­
starczają  księża:

G ack i, Malanowicz , K asp rzyck i, Batkowski, 
W rocicki, B ieronoski, Ć w ikliński, Sieklueki, Wit- 
tm a n , Chm ielew ski, N apiórkow ski, Dlużniewski, 
Skupieuski, Skibniewski i wielu innych.

Nie zwierzchność dyecezyalna przeto, ale w ła­
dze wojenne osieroceniu parafii zapobiedz mogą, 
tym sposobem , jeżeli nikt z duchownych tylko 
przekonany, aresztow any nie będzie'; jeżeli badanie 
przejdzie rychło, jeżeli oskarżyciele fałszywi będą 
surowo k a ran i, wreszcie, jeżeli sądy wojenne nie 
będą chwytały za jak ie ś  pozory, ale zdanie swo- 
.J fd Da dowodach poważnie zebranych opierać

W końcu upraszam  JW . P a n a , abyś niniejsze 
uwagi władzom wyższym zakom unikować raczył.

W zastępstw ie biskup nominal' pruszeński wi- 
karyusz jeneralny  Ks. Paweł Rzewuski.

Ks. K. W cloński regens."

1® r u § y,
Czytelnikom naszym  znane są już  z listów cbeł 

mińskich w dzienniku naszym umieszczonych, pro- 
cesa zagrażające bytowi N adw iślanina, którego 
redaktor p. Chociszewski, obwiniony o zbrodnię 
stanu, w łaśnie m iał staw ać 15go lipca przed są* 
dem krym inalnym  do tego rodzaju zbrodni w Ber­
linie. O becnie*zastępuje go jak o  redaktor odpo­
wiedzialny, p. Stefan M akowski. Nadw-iś tanin z 
dnia 10 b. m. zamieszcza następujące ostrzeżenie, 
udzielone mu za to , że w zapatryw aniu się na 
Wypadki wojenne w Polsce nie podziela zdania 
urzędowych dzienników pruskich.

Ostrzeżenie to brzmi ja k  następuje.
Nadwiślanin przez zbyt jednostronne podawanie 

korzyści powstańców w Polsce, przyczynia się do 
podburzania pruskich poddanych mówiących po 
polsku. Opisy walk m ają na celu tę dążność.

W num erze 67 Nadwiślanina  w ten sposób o 
powstaniu w niektórych powiatach donosi, jakoby  
ono wybuchło przeciw najezdnikom , podczas gdy 
rząd rosyjski je s t rządem  legalnym. W drugiej 
szpalcie następujące znajdujem y orzeczenie:

„Jeśli zwycięstwa na polu walki w przeciągu 
ubiegłego tygodnia w ogóle pomyślne były dla 
polskiego oręża, to jednakże zwycięztwa rządu 
narodowego nad rządem  rosyjskiem  nierównie b y ­
ty świetniejsze.*

Następuje podanie, że kilku oficerów w arsza­
wskiego garnizonu znikło na rozkaz rządu naro­
dowego,

dalej loco cit:
„Inne nierównie świetniejsze zwycieztwo rządu 

narodowego je s t zniknięcie 4*/2 milionów rubli 
z głównej kasy  finansów na rzecz rządu narodo­
wego.*

T ak ą  rzeczą nazyw a N adw iślanin  zapomnienie 
obowiązków i kradzież publicznej kasy świetnem 
Z w ycięstw em , św ictn ie jszem  nad zw y c ię stw a  na  
po u w a lk i. L eży  na  d ło n i, że  podobne op isy  um y  
Bly pruskich  poddanych  m ów iących  po p olsku  za
truw ać i obałamncić mogą.

Z tego powodu udzielam n in ie jszea  nakładzcy 
Nadw iślanina p. Gólkowskiemu na mocy rozpo­
rządzenia z 1. czerwca rb. § 1 § 3 pierwsze ostrze 
zenie, z tem zastrzeżeniem, ażeby Nadwiślanin dal 
szych następstw  starał się uniknąć.

Kwidzyn dnia 5go lipca 1863.

Prezes rejencyi, B. hr. Eulenburg.

F r a n c y  a.
Con titutionnel zamieszcza p. n. „Noty: F rancyi, 

Anglii i Austryi w spraw ie polskiej* artykuł pod­
pisany przez Sekretarza R edakey i, który brzmi 
dostępnie:

„M onitor dzisiejszy ogłasza noty przesiane przez 
J ra n c y ą , Anglią i A ustryą gabinetowi petersbur­
skiemu, celem załatw ienia spraw y polskiej. Nade 
szla więc chw ila, w której dokładnie ocenić mo­

na, co dotąd trzy owe m ocarstw a uczyniły, aby 
. Kosyę do ustępstw koniecznych dla pokoju 

europejskiego, których oczekiwać w ypada po wy 
o 31 rości i szlachetnem sercu monarchy.

„JNie należy zapom inać, iż pierwszem słowem 
rancyi w spraw ie polskiej było oświadczenie iż 

je s t ona kw estyą europejską. Nigdy sąd nie był 
uszmejszym i bardziej usprawiedliwionym  wy­

padkam i. Niema kąta  w E uropie, a  naw et rzec 
można w świecie, gdzieby bohaterskie dopom ina­
cie się praw  swych przez nieszczęśliwy i pełen 

awy naród niebudził wybitnych sym patyj. Powie­
dzieć można, że strzał dany w  Polsce, rozlega się 
dziś wszędzie.

„Słowo* F rancy i było programem. Jeżeli naród, 
który tradycyjnie okazyw ał się najżyczliwszym dla 
“ ojski, mógł pierwszy wziąść w rękę  kw estyę 
po s k ą , to rzeczą było Europy rozwiązać ją  środ- 

am- ’ n i et^ u,g  wjb o ru  swego pokojowemi lub in­
nemu osobniać się od wielkich mocartsw w roz- 
wiązanni pro lematu dotyczącego spokoju wszy 
stk ich , b jło b y  to naprzód daw ać zachętę niesłu­
sznym tłumaczeniom, któreb nieoch bn£  szerzone 
były o zamia ach F ran cy i, byłoby następnie po 
zbawiać Polskę obrońców których mo| J a bJ:,0 
^usznie  usiłować pozyskać dla jej snraw v a l'a- 
L ch  w końcu je j słuszne prawo, j ej  męstwo i nie­
szczęścia rzeczywiście dostarczyły j ej_

„Trzy noty gabinetów : paryskiego, londyńskie­
go i wiedeńskiego i sześć punktów, jak ie  proponują 
Prz>’jąć  R osy i, są rezultatem tego upragnionego 
P°rozumienia się usiłowanego i osiągniętego przez 

lancyę, celem uregulowania kwestyi polskiej.

dobnemi do ty ch , ja k ie  były naznaczone konsty­
tu c ją  z dn ia  15 (27) listopada 1815;

3. M ianowanie Polaków na urzędy publiczne 
tak , aby powstała adm inistracya oddzielna naro ­
dowa posiadająca zaufanie kraju.

4. Zupełna i całkowita wolność sumienia i znie 
sienie wszelakich ścieśnień stawianych wyznaniu 
kato lickiem u;

5. Wyłączne używanie języka  polskiego jako  
urzędowego i używanie jego  w adm inistracyi są 
downictwie i wychowaniu publicznem ;

6. Ustanowienie systemu rekrutacyi regularnej 
i prawmej.

„Co się tyczy R osyi, ja k  sluszuą czyni uwagę 
depesza p. Drouyn de Lhuys, sześć punktów  p ro ­
ponowanych jak o  podstaw a uspokojenia, lub wcho­
dzą w plan postępowania, ja k i sobie sam zakre 
ślił gabinet petersburgski, lub zaledwo prze wyż 
szają korzyści ja k ie  przyrzekł lub spodziewać się 
pozwolił. Można więc z tej strony oczekiwać szcze­
rego przystania na propozycye, ja k ie  zaleca w tym 
samym stopniu ich słuszność ja k  powszechny in­
teres Europy.

„Co się tyczy Polski zdawałoby nam  się tru- 
dnem nie uznać że sześć punktów z tem, coby 
układy nieomyluie do nich dorzuciły, tw orzą ży 
wioły istotnej autonomii. Przypuszczając bowiem 
Polskę w posiadaniu skutecznej reprezentacyi na 
rodowej, publiczne urzędy powierzone Polakom, 
wolność wyznania zupełną i całkowitą, system po­
boru regularny i praw ny oraz wyłączne używa- 
nie języ k a  polskiego w adm inistracyi, sądach i 
szkołach, zapytujem y się czegoby brakło do auto 
nomii w Polsce, a czy węzły wiążące ją  z pań 
stwem rosyjskiem  byłyby inne jak* stosunki, któ 
re tw orzą lojalny patronat i dobry rząd.

„Gdy sześć punktów, ja k  się spodziewać wolno 
raz przyjęte będą przez rząd rosyjski, pozostało 
by oznaczyć trybunał którego zbadaniu i wysoko­
ści mogłyby słusznie być poddane.

„Sądzimy7, że F rancya z radością ujrzałaby 
kw estyę europejską oddaną pod sąd całej Euro 
py. Z daje się w istocie iż nikt niemoże być za 
nadto, gdy idzie o interes wszystkich. Tradycyjne 
zebranie pięciu mocarstw, którym daw ny zwyczaj 
niejako z zupełnem prawem  oddaje do rozstrzy­
gnięcia trudności europejskie, niemoże być słu­
sznie zwołanym dla stanowienia względem Polski, 
gdyż F rancya i Anglia byłyby same bezintereso­
wne w obec trzech mocarstw, które brały udział 
w rozbiorze.

„W  braku kongresu na w ielką skalę i zupełnie 
europejskiego, jak ib y  zapewne wolała Francya, 
mogłaby ona przystać na kom binacyą, któraby 
łącząc nową reorgan izacją  Polski, z reorganiza- 
cyą ja k ą  otrzym ała w r. 1815 poddała rozbiór 
sześciu punktów sądowi ośmiu m ocarstw , które 
współdziały w głównym akcie kongresu w iedeń­
skiego. W edług tej kom binacyi H iszpania, Portu­
galia i Szwecya obradow ałyby z pięciu wielkiemi 
mocarstwami. W braku całej Europy ośm tych 
mocarstw  dostarczyłyby widocznie Polsce najw ię­
kszą sumę rękojm i, jak ieb y  można nagrom adzić 
i pragnąć.

„Jest jeszcze punkt ostatni, k tóry zajmował 
rząd francuski, a  którego ważność każdy pojmie. 
W arunki dyplom acyi nie są w arunkam i wojny. 
D yplom acja  potrzebuje zwłok, w ojna nie zawsze 
może na nie zezwolić. Podczas gdy się pisze i o- 
braduje, krew  płynie często a  nieszczęścia zwię 
kszają się temi samemi środkam i, które są użyte 
aby im zapobiedz.

„Ponieważ celem koncertu mocarstw i obrad 
kongresu wiuno być pojednanie Polski z Rosyą, 
zdawało się Francyi, iż uspokojenie tymczasowe, 
zawieszenie broni, utrzym ując ja k  mówi p. Drouyn 
de Lhuys status quo w ojskow e, powinno być 
aktem  przedwstępnym tego pojednania.

„Środek ten je s t zarówno upragnionym, potrze 
bnyrn i możliwym.

„Któż nie pojmie, że gdy przyjęcie sześciu pun­
któw i zdanie ich na sąd ośmiu mocarstw, je s t 
rękojm ią pokoju, byłoby bezrozumnem i zbrodnią 
dozwalać, aby się bez potrzeby dalsza krw aw a 
w alka toczyła? Któż nie pojmie również, że nie­
szczęścia nieodłączne od wojny7, zwiększają z ka 
żdym dniem nienawiść dwu narodów, o których 
zbliżenie idzie ?

„Z drugiej strony skutek bitwy je s t w ręku 
Boga. Jak ież byłoby stanowisko kongresu, gdyby 
w toku obrad bitwa, któraby za stanowczą uwa 
żaną być mogła dla zwycięzcy, zmieniła nagle 
sytuacyę lub przynajm niej pretensye stron prow a­
dzących w ojnę? Czyż Rosya niem oglaby się usu­
nąć od obrad? Czyż Polacy, ośmieleni zwycię- 
ztwem nie mogliby odrzucić jak o  niedostateczne, 
owe sześć punktów ułożonych przez m ocarstw a?

„Zawieszenie broni je s t więc pożądane i po ­
trzebne. Dodajmy, że ję s t praktyczuem i łatwem.

„Po 18 brum aire (9 listopada 1799) pierwszą 
było myślą jenera ła  Bonaparte uspokojenie Wan- 
dei. Zanim ułożono podstawy kapitulacyi, jenera ł 
Hedouville podpisał z rozkazu rządu konsularnego, 
zawieszenie broni z pp. Chatillon, Bourmont i 
Autichamp.

„Co rząd francuski niew ahał się uczynić z pro 
wineyami powstałemi, rząd rosyjski może uczynię bez 
ubliżenia godności swej z* Polską. Co się tyczy Pola 
ków, niewidzimy powodów wzbraniających im odpo 
czynku pod bronią, podczas gdy Europa obrado­
wałaby w ich interesie.

„Francya, A ustrya i Anglia mogą sobie oddać 
to świadectwo —  iż przygotowaljr z m ądrością go­
dną takiej sprawy, załatwienie kwestyi polskiej. 
Zaproponowały one llo3yi podstaw y uspokojenia 
i pojednania um iarkow ane, słuszne, mogące być 
przyjętemi i obejm ujące dla Polski żywioły słu­
sznego zadośćuczynienia. Gdy trzy m ocarstwa te­
go rzędu zgadzają się względem trudności tej 
wagi, wola ich przem aga zawsze czy na drodze 
pokojowej, czy innej W ziąłby na siebie wielką 
odpowiedzialność, ktoby staw iał przeszkody ogó­
łowi projektów  i usiłow ań równie ważnych ja k  
słusznych.*

wdziwe* przedstawienie krwawych wypadków 14go bm.
—  D ziś popołudniu odbył się pogrzeb śp. Michała 

Ząbkiewicza, obywatela tutejszego, zmarłego w d. 15 
bm. w szpitalu ś. Łazarza, w skutku rany otrzyma­
nej poprzedniego wieczora wystrzałem na Małym Rynku.

—  W edług urzędowych raportów, odstawiono tutaj 
od dnia 14 bm. do dzisiaj 20  ludzi ze Lwowa, Cheł 
ma, Glinian i R zeszow a, a podczas obław przedraiej 
skich i zarogatkowych przytrzymano 23  ludzi, w dwor 
cu zaś kolei żelaznej aresztowano 2eh.

—  Miasteczko B rzesko zgorzało wczoraj, prócz 40  
domów ocalonych.

—  Dnia 15go lipca zmieniła się temperatura od 
-f- 8 n,8  do -4- 1 3 °2 , barometr stał e  godzinie 2giej 
po południu 3 2 8 ”’,0 9 , o lo tó j wieczór na 3 2 8 ”’,50, 
o 6tej rano 1 7go , na 3 2 8 ’”,6 6 ;  wiatr zachodni około 
południa średni, zresztą słaby, niebo zachmurzone, 
dopiero wieczorem pogodne; rano 17go lipca o go­
dzinie 6tej zniżyła się tempeiatura powietrza do 
-4- 7 ”,2  R.

Jutro w sobotę dnia 18go lipca, Ś. Szymona 
z Lipnicy wyz.

PRZEGLĄD POLITYCZNY
Depesze telegraficzne. 

K o p e n h a g a  15 lipca. Dagbladet mówi w swo- 
jem  sprawozdaniu tygodniow em : Zajęcie zbrojne 
Holsztynu (przez w ojska związku niemieckiego) 
oparte na obwieszczeniu marcowem (rozporządze­
nie królewskie z d. 30go m arca, w yłączające Holsz­
tyn z ogółu monarchii duńskiej) niemoże być u 
ważane za egzekucyę zw iązkow ą, lecz za wojnę. 
Gazeta Berlinga  p isz e : Doniesienie o zrzeczeniu 
się Danii co do wzięcia czynnego udziału w te ­
gorocznych przeglądach w ojsk związkowych, win- 
uo być rozumianem w tem znaczeniu , jż Dania 
zrzekła się praw a wjrsłan ia  ze swej strony jene  
rała dla odbycia tych przeglądów.

T u r y n  15 lipca w nocy. Laporta i Miceli chcieli 
na dzisiejszem posiedzeniu Izby deputowanych in­
terpelować ministeryum o wiadome aresztow anie 
w Genui rozbójników. Minghetti prosi o odrocze­
nie in terpelacji na czas nieoznaczony. Miceli opie­
ra  się przy swojem, z powodu wielkiego w zburze­
nia w kra ju  i chce postawić ju tro  interpelacyę 
Boggio popiera go. M inister zaprzecza, aby w zbu­
rzenie istniało. Izba uchw ala odroczenie interpela 
cyi na czas nieoznaczony.

T u r y n  16 lipca. D iritto  i Arm onia  zostały 
przyaresztow ane za artykuły  obrażające Cesarza 
Napoleona, a to z powodu schwycenia rozbójników 
w Genui.

L o n d y n  16 lipca. Z Nowego Jorku donoszą 
4go b. m. Jenera ł unionistów  Reynolds zaczepiony 
w dniu 1 b. m. pod G ettysburg, odparty został. 
Złączył on się z jenerałem  Meade. N azajutrz zaszła 
uporczywa bitwa; zdaje się , że obie armie utrzy­
mały się na stauow iskach swoich, lecz w ogłosze­
niu Lincolna z dnia 3go w nocy powiedziabo, że 
unioniści odnieśli w iększe korzyści.

~  Kronika miejscowizagraniczna._ i , U y li I V/ »* U U C* j  y *? I v 1 J

ac poza 8wemi żjmzeniami, jak ie  mu życzliwość jego 
a Eolski dyktow ała, aby się znaleść pod tym 
zględem w wspólnictwie program u z Anglią i 
nstryą. jed n ak  rozważywszy, że sześć punktów 

Przedłożone są w notach jako  podstaw y otworzyć 
*9 m ających układów, twierdzić m ożna, że za- 
^ J . ą  w sobie spełnienie lub zasadę wszelkiego 

aaośeuczynienia rozsądnego i słusznego, jak iego  
zL)aciele Polski obecnie życzyć je j mogą. 

wm hŁ° 0we sze^  punktów przedłożonych ró- 
tersbursk '^06 Przez *rz^  mocar8twa gabinetowi pe-

' 2 p ffinestya  zupełna i powszechna;
• J,eprezentucya narodowa z atrybucyam i po

Urale ów 17 lipca. Oprócz uchwalonego wczo­
raj przez W ydział miejski na wniosek Dra Oetingera 
zażalenia, do Prezydium Komisyi namiestniczej w Kra 
rowie, z proj bą 0 dochodzenie i ukaranie nadużyć, 

rych skutkiem, jak  mówi uchwała, było poranienie 
i zabicie ludzi niewinnych, tenże W ydział uchwalił 
nadto na wniosek również Dra Oettingera zanieść p o ­
danie O zarządzenie wyborów do tymczasowej repre­
zentacyi miejskiej na podstawie ustawy wyboreżej sej 
mowej, a to z powodu odłożenia do dalekiej przyszło 
ści uchwalenia i zaprowadzenia ustawy gminnej. Obie 
te uchwały podamy jutro.

— Krakauer / t g  już dziś zapowiada Czasowi i 
! Gazecie Narodowej proces, o „tendencyjnie niepra-

Wiadomości z teatru wojny donoszą i dzisiaj
0 św ieżych bojach. W  Kaliskiem  oddział konny 
Taczanowskiego stoczył 12 t. m. k ilka utarczek 
z Moskalami cofając się od Zagorow a i Uądku

u Kowalewu, a  następnie 13 t. m. k rw aw ą, lecz 
niepomyślną stoczył potyczkę między Kleszewem 
a brzegami jez io ra  Powidzkiego, w okolicy już 
tylokrotnie krw ią polską w obecnej wojnie zbro­
czonej. O trzym ane dotąd przez nas wiadomości 
niedokładne, przedstaw iają w następujący sposób 
przebieg tych walk 12 i 13 lipca.

Po zajęciu przez pułk konny Taczanow skiego 
m iasteczka Chocza a następnie T urka, Moskale za ­
częli grom adzić w o jsk a , usiłując pchać oddział 
polski ku granicy pruskićj i p rzyparłszy go do 
nićj, uderzyć na niego przeważnemi silami. Gdy 
jedna kolumna w ojsk moskiewskich posuwała się 
od Kalisza z południa, druga silniejsza pod do 
wództwem jen era ła  Kostenda szła od Konina ze 
wschodu, a z trzecićj strony oddział jazd y  mo- 
skiewskićj ze Słupca zachodził od północy, T acza­
nowski z znaczną częścią, ja k  się zdaje, swego 
oddziału—  gdyż inna część poszła ku Sieradzowi 
a  inna w K ujaw y— aby wyjść z tego koła otacza­
jących go Moskali, cofnął się l i g o  czy 12go rano 
do Zagórowa, a  następnie opuścił to miasteczko
1 przeszedłszy W artę, był l2go w Lądku, odkąd 
w dalszym odwrocie w kierunku północnym ucie 
ra ł się z dwoma oddziałami naoskiewskiemi od 
Konina i Słupca przybyłemi- Ucierając cofał się 
ten polski oddział konny dwoma kolumnami ku 
K o w a l e w u  i Woli Lądzkićj, lecz 13go t m. obie 
te kolumny złączone w okolicy m iędzy K l e c z e  
w e m  a  P o w i d z e m ,  ujrzały się zmuszone przy 
ją ć  bój z przeważnemi siłami m oskiewskiemi. Bój 
ten 13go lipca był krw aw y i obie strony zuaczne 
poniosły straty; ja zd a  Taczanowskiego m ając prze­
ciwko sobie jazdę, piechotę i arty leryę moskiew­
ską  w znacznćj sile, nie mogła ich odeprzeć i co 
fnęła się po części w rozsypce. Lecz nazajutrz 
14go t. m. uporządkow ała się, a na jć j pomoc spie 
szą pobliskie oddziały polskie, i w chwili odejścia 
wiadomości oczekiwano n o w e j  w o k o l i c y  j e ­
z i o r a  p o w i d z k i e g o  w a l k i .  W ojska pruskie 
ściągnięte pośpiesznie w znacznćj sile, osadziły 
granicę ponad powie dzkim jeziorem ku Wilczym o - 
wi w je d n ą  a Słupczy w drugą stronę.

Równocześnie m am y doniesienie o utarczce na 
drugim końcu przestronego teatru w ojennego, bo 
aż na granicach Kurlandyi stoczonej. W iadom o­
ści jed n ak  o tej nieco dawniejszej w dalekiej od 
nas okolicy utarczce —  teraz dopiero nadeszłe, 
są dotąd tylko ze strony m oskiewskiej. Raport 
moskiewski ogłoszony w Inwalidzie R uskim  z 10 
lipca donosi, iż jeneral-gubernator prowincyj N ad­
bałtyckich, dowiedziawszy się, że oddziały po­
wstańcze zgromadziły się na krańcach Kurlandyi 
na północnej granicy powiatu Poniewiezkiego, po

słał pułkownika Manteufel, który zebra wszy kilka 
rot z Bowska (miasto nad rzekami Musza i Nie- 
menek powyżej Mitawy) i Zagór czyli Szembergu, 
ruszył przeciw dwom oddziałom powstańczym , 
które pod dowództwem księdza Jachimowicza i 
hr. Tyszkiew icza zajm owały Linków, część zaś 
swych wojsk posłał Manteufel do Sałat dla prze­
cięcia powstańcom drogi do Kurlandyi. Raport 
moskiewski tw ierdzi dalej, iż oddziały powstańcze 
cofały się ku Konstantynowowi, a Moskale ścigali 
ich przez 24 i 25 czerwca, tak iż w tym pościgu 
znaleźli się Moskale 25 w Sałatach nad  Muszą, 
gdzie odpoczęli. Jeżeli tę  opowieść raportu mo 
skiewskiego porównam y z mapą, to u jrzj7my już 
z tego samego ra p o r tu , ja k  się w ypadki rzeczy­
wiście stały : Konstantynów leży na północny 
wschód od Linkow a właśnie od strony, od której 
przymhodzili Moskale, a  Sałaty jeszcze dalej w tym 
samym kierunku; jeżeli więc Moskale którzy od 
północnego wschodu, od Konstantynowa posuwali 
się ku L inkow u, następnie w „pościgu* za od 
działem  polskim znów się znaleźli 24 i 25 czerwca 
w Konstantynowie i S a ła tach , tu Die naprzód ale 
w tył ścigali widać Polaków, co na zwykły język  
przełożone, brzm i; iż Polacy posuwali się naprzód 
od Linkow a przez Konstantynów prąc przed sobą 
Moskali aż do Sałat w Kurlandyi.

W W arszawie wice prokonsul Berg zwiększyw­
szy swą władzę, przyzwawszy sobie do pomocy 
8tósownych towarzyszy, spotężoił jeszcze bardziej 
ucisk i prześladowanie. Niezadowolniony z dotych 
czasowej komisyi śledczej, zmienił j ą ;  kilku da 
wnjrnh je j członków usunął a natom iast zam iano 
wał stósownego usposobienia oficerów moskiew7- 
skich. Aresztowania na ulicach i w domach je  
szcze są liczniejsze, a resztę władz adm inistracyj 
nych a naw et finansowych, oddano wojskowym 
moskiewskim. W szystkie kościoły warszawskie, po 
odczytaniu z ambon okólnika W ikaryusza jeneral- 
nego Archidyecezyi, pokryły się żałobą, która rozpo­
wszechniła się i rozpowszechni na w szystkie ko­
ścioły afchidyecezyi za dojściem tego okólnika. 
Mylną równocześnie puszczono wieść, jakoby podczas 
żałoby kościelnej, daw anie ślubów było zawieszone. 
Najwyraźniej zaprzecza temu okólnik biskupa w i­
karyusza jeneraluego, wczoraj przez nas podanj7, 
a  mówiący, że „adm inistracya sakram entów  św., 
msze czytane, kazania , m ają bj7ć odbywane w e­
dług zwyczajnego porządku.*

Murawiew nie mogąc już  zwiększyć szalonego 
ucisku i prześladowań, które doprowadził do n a j­
wyższego stopnia, prowadzi dalej wojnę wytępie­
nia i mordy. W dniu 9  lipca zamordować kazał 
przez rozstrzelanie rotm istrza Młyńskiego w No­
wym Aleksandrowsku w Kowieńskiem  wojewodz 
twie. Źołnierstwo m oskiewskie pełniąc rozkazy 
Murawiewa zrabowało i spaliło W ornie własność 
i pałac biskupa zmudzkiego ks. W olonczewskiego.

W chwili zam k n ięcia  dziennika otrzym ujem y  
doniesienie, że znaczny oddział wojsk rosyjskich 
pospiesznie ciągnie do L ibaw y nad B ałtyk , a  z 
drugiego końca olbrzymiego teatru wojennego z 
nad czarnomorskich wybrzeży, iż tu w ojska sta 
ra ją  się osadzić silniej granicę b e sa ra b sk ą , oba 
w iając się wejścia oddziału polskiego z Turcyi 

W W arszawie wyszedł 14go t. m. nowy dzień 
nik polski p. n. Niepodległość, będący pólurzędo- 
wym organem Rządu Narodowego. W stępny a rty ­
kuł tego dziennika, z natchnienia Rządu Narodowego 
pisany, w yraża wybitnie, że w alka nie ustanie, pó 
ki nie będzie wywalczoną niepodległość Polski 

Raczej cala Polska od m orza do morza zmie 
ni się w jedno  krw ią zbroczone zgliszcze, w je­
dną dwudziestomilionowego ludu mogiłę, niż oręż 
wypuści z dłoni i ugnie karku pod jarzm o cara.*
A dalej: „Zasadnicze to pojęcie co do prowadzo 
nej obecnie z Moskwą walki, je s t  dzisiaj wspólne
całemu narodowi polskiemu, je s t jego  w iarą*___
„T akie zasady ożyw iają i Rząd Narodowy.* 

W czoraj 16go nastąpiło w łaściwe otwarcie sej 
mu siedm iogrodzkiego, rozpoczęte odczytanien 
królewskiego oświadczenia w trzech ję z y k a c h ; 
niemieckim, węgierskim i rum uńskim . Gazeta wie­
deńska zamieszcza ten dokument, którego główną 
myślą je s t zniesienie unii Siedm iogrodu z W ęgra 
mi; ogłoszony patent z d. 20 pażdz. 1860 i dy­
plom z d. 26 lutego 1861 r . , ja k o  jedyne ustawy 
dla całej monarchii a  przeto i dla Siedm iogrodu: 
dalej wymienione są  liczne p ro jek ta  do ustaw, ja - 
kiemi sejm ma się zająć. Część znaczną tego do 
kumentu zajm uje wywód historyczny w yśw iecają­
cy7 dawne i obecne stanowisko Siedmiogrodu w 
monarchii. Propozycye do ustaw  przyjęte zostały 
oklaskam i. Deputowani węgierskiej narodow ości 
nie przybyli na sejm. Biskup Szaguna wniósł wy­
gotowanie adresu na ten mesaż królewski. O godz.
4ćj był obiad u gubernatora dla deputow anych, 
a tam  hr. Crennevillc wniół toast na wierność i 
przywiązanie do tronu. T ak  więc pierwszy sejm 
siedmiogrodzki rozpoczęty.

Jakeśm y to przewidywali, artykuł Constitution- 
nela podpisany przez p. Boniface, zrobił niemałe 
w Paryżu wrażenie. U patryw ano naw et w nim 
oznaki wojenne, raz z powodu ukrytej myśli, którą 
w nim podglądano, następnie dla tego, iż katego­
rycznie staw ia w arunek zawieszenia broni, na k tó­
ry ja k  mniemają w Paryżu, Rosya nie przystanie.
Nie wiemy, o ile uw ażać można ów artykuł za 
oznakę usposobienia wojennego lecz to pewna, iż 
świadczy on, że F rancya nie chce dać sobie wyr­
wać spraw y polskiej z rąk, że chce w niej prze­
wodniczyć i że w żadnym razie nie opuści jej.

Patrie w artykule p. Drćolle wybornie ocenia 
trzy noty; głównie dowodzi ona, że nie odpowia­
dają już  sy tu acy i, a w ciągu rezonowsnia zgadza 
się praw ie zupełnie z naszym sposobem zapatry­
wania się dopełniając, jakeśm y to uczynili, no

tę francuską artykułem  C onslitu tiom da , który 
wedle p. Drćolle, zmienia całkiem  sy tuacje  oświad­
czeniem „iż sześć punktów są  tylko podstaw ą 
dalszych negocyacyj*.

Dzienniki francuskie mówiąc o d y sk u sji w izbie 
wyższej angielskiej, z powodu kwestyi polskiej i 
o mowie hr. Russella, nie uważając ani jed n e j ani 
drugiej za stanow czą, bynajmniej nie w yprow a­
dzają wniosku, iż Anglia w żadnym razie nie w e­
źmie czynnego udziału w in terw encji zbrojnej.

La France donosi, że na ostatniej radzie miui- 
> trów w Londynie dyskutowano kwestyę wysłania 
floty na Bałtyk, i że lord Palmerston gorąco po­
pierał tę myśl. Ja k  wiemy z mowy hr. Russella, 
odstąpiono od niej na teraz. Jednak  doniesienie 
France stwierdza nieporozumienie, ja k ie  zachodzi 
w kwestyi polskiej między hr. Russellem a lor­
dem Palmerstonem, o którem nie raz  w ostatnich 
czasach wspominaliśmy, a w skutku  którego za­
pewne lord Clarendon zastąpi hr. Russella.

La France  mówi, że odpowiedź rosy jska w y­
szła z Petersburga 14go t. m., a więc nadejdzie 
do P arjrża w sobotę. P atrie  potwierdza to donie­
sienie.

Niektóre dzienniki doniosły byty, iż rząd fran­
cuski wysłał do Meksyku p. H ubert-D elisie sena­
tora i ztąd  też poszły pogłoski o projekcie anne- 
ksow ania tego kraju do Francyi. Monitor zaprze­
cza kategorycznie, aby p. Hubert Delisie otrzymał 
był jakąkolw iek  do M eksyku m isjrę.

Pan Layard oświadczył w Izbie niższej angiel­
sk ie j, iż rząd nieotrzym ał żadnego doniesienia o 
fortyfi kowani u przez Rosyę wysp Alandzkicb.

Parowiec Lloyda przywiózł do Tryestu pocztę 
stam bulską i ateńską z d. 11 bm. Nic ona w a­
żnego w sobie nie mieści. Okazuje się jeduak , 
iż zaburzenia w Grecyi nie były tak  wielkie, ja k  
je  może przedstaw ić chciano, aby zrazić na p ier­
wszym kroku nowego króla, a może go zupełnie 
zniechęcić. W Atenach poległo najwięcej 60 ludzi 
obustronnie i tyluż było ranionych. Na prow incji 
spokojnie. Z Neapolu przybyły do Pireju cztery 
okręty angielskie wojenne, a poseł angielski S car­
lett ma rozkaz porozumiewać się z posłami fran­
cuskim i rosyjskim względem obsadzenia kra ju  
wojskiem cudzoziemskiem', jeśliby  zachodziła tego 
potrzeba, a nawet samem augielskiem, gdyby owi 
Iwaj posłowie nie chcieli się na to zgodzić. An­

glia nie popuści z rąk  protektoratu Grecyi, zw ła­
szcza dając w zamian Grecyi wyspy jońskieąT urcya 
jed n ak  protestuje przeciw przyłączeniu tych wysp 
do Grecyi.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu”
W i e d e ń  17 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Izby deputowanych Minister skarbu przedłożył bu­
dżet na okres finansowy od d. 1 listopada 1863 
do końca roku słonecznego 1864. Zwyczajne w y­
datki prelim inowane są na 512 milionów, nadzw y­
czajne na 102 milionów; a  w tem mieści się 52 
milionów na umorzenie długów. Dochody zwy­
czaj ne prelim inowane na 521 milionów, nadzw y­
czajne 44 ; niedobór przeto wynosić będzie 49 mi­
lionów, a z tego 16 milionów pokrytych zostanie 
nowemi podatkam i, 33 milionów operacjam i kre- 
dytowemi. Dla tego niedobór je s t tak  znaczny, 
iż w tym okresie finansowym dwukrotnie przypa­
dają miesiące listopad i grudzień, w których to 
miesiącach znaczne zdarzają się spłaty tak  długu 
do banku spłacić się mającego, ja k  i uwolnienia 
gruntowego i pożyczki podatkowej. Minister przy­
rzeka wnieść projekt do ustaw y tyczącej się ure­
gulowania podatków  stałych.

W i e d e ń  17 lipca godz. 8 -35 wieczór. Kuryer 
rosyjski przybyłtu dzisiaj rano i przywiózł o d p o  
w i e d ź  Gorczakowa (na notę z d. 18 czerwca). 
O godzinie 3 '/a po południu poseł rosyjski p. Ba- 
łabin wręczył hr. Rechbergowi depeszę zaw iera­
jącą  w sobie odpowiedź. Rosya ośw iadcza, iż 
p r z y j  m u j  e sześć punktów z wszelkiem z a  s t r z e ­
ż e n i e m  i pozostawiając sobie wolność późniejszej 
dyskusyi (sous toute reserve et sa u f discussion 
ulterieure); oświadcza jednak  j u ż  t e r a z ,  iż j e ­
żeli punkt 3ci, mówiący o samoistnej adm inistra­
c j i  politycznej, ma obejmować również w o j s k o  
p o l s k i e ,  Cesarz rosyjski po doświadczeniach na- 
jytych w roku 1831 n i e  m o ż e  na to przystać. 

Co się tyczy z a w i e s z e n i a  b r o n i ,  w obec pa­
nującego w wojsku i ludzie rosyjskim  rozjątrzenia 
[surexcitation), nadzw yczajnie byłoby t r u d  n e m  
wprowadzić w wykonanie podobną przerw ę walki. 
Co do k o n f e r e n c y i ,  ponieważ w głównych 
rzeczach porozumiano s ię , przeto ks. Gorczaków 
n i e  m o ż e  upatrzeć, coby chciano przez to o s i ą ­
g n ą ć .  P rosta w y m i a n a  m y ś l i  pomiędzy 
jaństw am i, byłaby zdaniem Rosyi zupełnie w y­

starczającą.
(Odpowiedź ta , że tu krótko ją  tymczasem o- 

cenimy, przyjm uje ogólowe punkta, a odrzuca ten 
mnkt, w którym m ogłaby jaka tak a  mieścić się 

rękojm ia wykonania; następnie odrzuca zaw iesze­
nie broni i konferencyę, a zatem to w łaśnie, co 
główną stanowi ważność not obu państw  zacho­
dnich. P rz. Red. Cz.).

G a ł a c z  16 lipca. Dnia 15 t. m. przeprawiło 
się przez przez Dunaj pod Tulczą (z Turcyi do 
W ołoszczyzny) 300 do 400 dobrze uzbrojonych 
Polaków, i ruszyli ku Bolgradowi (w części Bes- 
arabii przyłączonćj traktatem  parj7skim do W oło­
szczyzny), niezw ażając na rozkaz Dadeszły % Bu­
karesztu (o d  rządu  wołoskiego) nakazujący im 
ustąpienie. Ścigające ten oddział polski wojsko 
wołoskie, biło się z nim pod Kabul. Z obu stron 
znaczne straty . Polacy ruszyli w dalszym  pocho­
dzie wdłuź granicy rosyjskiej.

R E D A K TO R  O D PO W IED ZIA LN Y  I  W YDAW CA 
Antoni K lobukou'tk i.



CZAS z Soboty 18 Lipca 1863.

ierów publ. i pieniędzy.
K ra k ó w  17 Lipca. 

Banknoty polskie za 100 złr. n.złp. 
Rnble sr. nowe na m.pols. agio ,  
Talary pruskie, za 150 zlr. n. tal.
Srebro now e............................ złr.
Półimperyały rosyjskie. . . »
Napoleondory 20-fr................ .....
Dukaty holenderskie ważne . »

_ » austryackie.................. »
Listy zast. galic. nowe z kup. »

» » » stare „ »
Obligacye indemn. z kuponami » 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną. » 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. » 
Listy zast. polskie bez knp. zip

398 
107j 

91, 
110 
9 16 
8 94 
5 32 
5 33

w;OOj 
75 50

205 
83 35
99 50

W ie d e ń  17 Lipca (tel.)
5®/0 M etalik i................................
5% Pożyczka narodowa. . . .  
Akcye b nku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Srebro ............................................
Londyn, 10 funt azterł.................
Dukat pojedynczy.

W ie d e ń  16 Lipca.
Pożyczka Skarbowa.

58'0 Metaliki na wal. austr. 73 10 73 —
6% Pożyczka narodowa . . . 83 20 82 10
c7„ Metaliki na mon konw• • • 77 10 77 —
5•/„ Oblig. ind. niższśj A ustryt. 88 50 87 50
5*/. » „ wegierskie • • 77 - 76 5(*
5% „ .  chorw. słow.bank. 75 — 74 50
5 „ » galicyjskie. • • 74 75 74 50
5*/ B B bukowińskie . . 75 — 74 50
ay0 „ „ siedmiogrodzkie 75 74 50
5 i9 Pożyczka nowa wenecka. . 93 50 91 50

Listy zastawne:
6% Banku naród. 6 letnie.. • • _

„ 10 letnie. . • • 103 — 101 75
B „ t2  miesięczn. . 100 — 99 75

.  losowane w w. a. 88 — 87 90
4*/# Tow. kred. galicyjskie. • • 76 — 75 50

Pożyczki Loteryjne.
Losy poi. skarb, x r. 1B39 całe . 159 — 158 75

.  ,  „ z r -1854 na 4% 97 - 96 75
.  x r. 1860 całe . 103 - 101 90

Bil ty rentowe Como.. . . • • 17 25 17 -
Losy Zakładu kredytowego 

„ tryestskie na 4'/,%
• • 134 — 133 75
• • 116 — 115 —

żeglugi par. na Dunaju. . 
.  Ks. Esterhazego na 40 złr.

93 —
94 -

92 75
93 -

.  Księcia Salm » 40 » 38 — 37 50
» Księcia Palffy » 40 „ 37 50 37 —
» Księcia Clary » 40 „ 34 75 34 25
„ Hr. St. Genois „ 40 » 36 50 36 —

Miasta Budy » 40 „ 
.  Ks WTindi8cngritz„ 20 »

34 — 33 50
21 50 21 —

U Hr. Waldstein » 20 „ 22 — 21 50
„ Keglewicza „ 10 » 15 — 14 76

Akcye bankowe i przemysłowe:
Akcye banku naród, austr. . . 798 — 797 —

„ zakładu kredytowego . .
„ żeglugi parowćj na Dunaju 

kolei półii. Ces. Ferdyn. .

194 101194 — 
448 —1447 —

1691 1690
.  rządowej.. . 201 — 200 75

zachodniej Ces. Elźb. 149 25| 149 —
„ Pardubickiej. 130 75:129 50

s ,  Nadcisaóskićj • • 147 — 147 —
,  „ Południowej . • • 253 — 352 -

„ Galicyjskiej. * * 203 50 203 25
Kursa zagrań (3 miesięczne)

Amsterdam 100 zł. hol. . . ® 3ł _ _
Augsburg 100 zł. nadr.. . 
Berlin 100 talar..................

£ 4 St 20 94 10
i  4 _ -

Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. *§* 3 94 20 9 4 1 0
Genua 100 lirów piem .. . i  \ _ —
Hamburg 100 marków . . U  3 83 10 83 —
Lipsk 100 talar.................. 3  4 — —
Liworno 100 lirów . . . . 8 & — —
Londyn 100 funtów. . . - 
Paryż 100 franków . . . ,

■Ą 4 111 - 110 95
a  4 44 10 44 -

W a l u t y :
Cesarskie korony . . . - . . 15 30 15 35

.  pół korony . . . • — —
„ dukaty na wagę . . .

„ obrączkowe . .
5 30 
5 3.i

5 29 
5 29

Złoto al maroo.................... . • —
Napoleondory....................... • • 8 91 j 8 90;*
Suwereny............................... • • —
Fryderyki.............................. • • 9 40 9 35
Luidory............... ................... • • 9 8 9 2
Suwereny angielskie. . - • • 11 18 11 12
Imperyafy rosyjskie. . - • • 9 15 9 10
S rebro ................................ • • 110 — 109 75

„ kupony .................
Talary związkowe. . . . # # 110 -  

1 65
109 75 

1 64
Pruskie bilety bankowe • • 1 66, 1 66

ŁwrÓW 15 Lipca.
Dukat holenderski. . . . 5 27 5 31

austryacki . . . .  
Półimperyał rosyjski . . .

5 29 j 
9 13*

6 24 
9 3

Rubel ro sy jsk i....................
Talar pruski...........................

• • 1 76 1 74
• . 1 67 1 65

Listy zast gal bez kup. wal austr. 75 78 75 15
n » n f  p  m o n

KOD. 79 56 78 83
Obligi indemn. bez kuponu. • • 75 5 74 30
Pożyczka narodowa bez kuponu 83 13 81 38
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud. 202 75 200 50

T a r n a w a  15 Lipca.
iperyały.......................... rubłi
i skarbowe • • ■ . . . »

kupon . . . »  
zastawne III okresu . moli 

kupon. . . . .
e kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ warszaw.-bydgos.

W ro o ła w  16 Lipca, 
knoty anatr. w mon. nowój 

e bilety bankowe . . .

inaóskie
Listy zas 
ikie Listy

zastawne
zastawne 4*/,.

3 '/ •/ * * '» /•

P aryż 1& Lipca. 
Renta 3V,...........................

L o n d y n  15 Lipca. 
K o n so le .............................

żądają płacą
393 
106 
90j 

109 
9 3 
8 80 
5 34 
5 34

76, 
795 
74 50

303 
81 25 
99 —

złr. cen t 
77 10
83 40

798 —
196 20
109 65
110 90 

5 3)

83 68 

14 87

77 75
86 75

91
93J
91}

1 16* 
14 85

-  3|

68 65

93;

Przyjechali od 16 do 17 Lipca.
HOTEL POD RÓŻĄ. Znbrzyoki Julian właśc. 

dóbr z Rabki. Bobrowski Tytus wł. dóbr z Ga- 
iicyi. Borkowska Marya żona urz. z matką Kró­
lestwa. Radwan Aleksander urz. z komisyi Skar­
bu z żoną i córką z Warszawy. Henryka Ka- 
sprowiczowna córka urz z Rzeszowa.

Wyjechali: Nowosielski Władysław urz., Ci- 
choński Leon komisarz handlowy do Warszawy. 
Bombula Rudolf prawnik do Wiednia. Dr. Wefes- 
ler Karol zastępca prokuratora do Lwowa. A. 
Brnik kupiec do Lipska. Jan Mikułowski ob. do 
Poznania. Kucieński Wojciech ob. do Królestwa 
Kasprowiczowna Henryka córka urz. do Rzeszo­
wa

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn.

Od  c h o d z ą :
•  Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po­

łudniu =  do Warszawy 0 8. rano;*= 
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje i — do Wrocławia 8. rano;-* 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano -=* do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór =  do Wie­
liczki 11. rano. 

t  Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 37 

przed południem; 3.15 po południu, 
ze Szczakowy do Granicy 11. 16 przed połn- 

dniem; 3.36 po południu; 7 56 wieczór 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 6 .30 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9 .45 rano; 7. 45 wie­

czór — z Warszawy 5. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 37 wieczór =* Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
6. s7 wieczór *» ze Lwowa 3. 64 po 
południu; 6. 15 rano — z Wieliczki 
6. 30 wieczór, 

do Lwowa i  Krakoma 8.39 rano; 8.40 wieczór.

Obwieszczenie.
fs- 26£0J. --------

C. k. Władza obwodowa w Krakowie, 
w skutek rozporządzenia wysokiej ck. Dy 
rekcyi krajowej skarbu z dnia Igo  Lipca 
1863 r , L. 11,238, podaje niniejszem 
do wiadomości, iż w celu wymierzenia i 
i rzypisania podatku czynszowo-domowe- 
go na rok 1 8 6 4  w mieście Krakowie i 
jego przedmieściach, opisy domów i fa- 
sye dochodu czynszowego z domów mie­
szkalnych i innych podatkowi czynszowo- 
lomowemu podl gających, jako to: z ja 
tek, ivezaln, łazienek, f .bryk, browarów, 
warsztatów, młynów, składów, magazy 
nów itp., niemniej z bud do sprzedawa­
nia w domach lub przy takowych umie 
szczonych i z miejsc do sprzed ży prze­
znaczonych, ze st.jon, szop, wozowni ) 
nakoniec z podwórców czjnsz przyno 
atących, przez właścicieli lub ich upo­
ważnionych zastępców bezzwłocznie spo 
rządzone i najdalej do dnia 13 Sierpnia 
rb. ck. Władzy obwodowój (w głównym 
Rynku pod L. 19 na II piętrze w ofi­
cynie) pod uniknieniem prawnych środ­
ków zmuszających przedłożone być mają 

Drukowane blankiety na fasye będą 
właścicielom domów przez tutejszy Ma­
gistrat bezpłatnie doręczone.

Co do sposobu ułożenia opisu domów 
i fasvj dochodu czynszowego, wskazuje się 
na instrukcyę dla właścicieli domów pod 
dniem 20  Czerwca 18 2 0  r. wydaną, s 
przez byłą ck. Radę administracyjną Kra 
kowską pod dniem 10  Marca 1 8 5 2  r. 
L. 3 3 0 6  ogłoszoną, tudz e i  na tutejsze 
coroczne obwieszczenia; czyni się tu je­
dnak stosownie do w)i powołanego roz 
porządzenia W jsok ić j  ck. Dyrekcyi kra 
jowój skarbu tę uwagę, iż nateraz, gdzie 
następny rok podatkowy z dniem 1 Sty 
cznia 1 8 6 4  r , zatem o dwa miesiące' A
później się zaczyna, wymiar podatku czyn 
szowego za 14 miesięcy, a to za czas 
od Igo  Listopada 1 8 6 3  r., do ostatnie­
go Grudnia 1864  r. przedsięwziętem bę­
dzie, przeto do fasyi na rok 18 6 4  naj­
przód dochód rzeczywisty lub możebny 
za czas od 4 L isto p ad a  1 8 6 2  r. do o- 
ostatniego Października 18 6 3  r. i z o- 
subna dochód za miesiąc L :stopad j 
Grudz eń 1863  r. umieścić należy.

C. k. Władza Obwodowa.
W Krakowie d ia 8  Lipca 1863.

(2736-1-3)

Znany powszechnie

H O T E L  j , B A Z A R “

w  P O Z N A N I U ,
ma być wydzierżawiony na lat 
sześć, od 1 Października 1863,
ponieważ z tym dniem kończy się kon­
trakt dotychczasowego dzierżawmy.

t C i T  Osoby mające chęć zadzieria 
wienia Bazaru, a będące w stanie zło­
żenia 3 ,500 talarów kaucyi, zechcą zgło­

sić się
najpóźnićj do dnia 1 W rześnia 

1863 r.
w listach frankowanych do 

Dyrekcyi Spółk i Bazarowej
na ręce kupca pana Magnuszetvicza 
w Poznaniu, u którego także warunki 
przyszłego kontraktu złożone będą.
Dyrekcya Spółki Bazarowej.

(2736-1-4)

P o t r z e b n y  je s t

NAUCZYCIEL,
któryby głównie podjął się dokładnego uczenia i 
zdawania egzaminów do k as normalnych z je ­
dnym chłopczykiem. Dogadzałoby, gdyby przy- 
tem uczył francuzkiego lub muzyki — Zgłaszać 
się można listownie do pana P o l i ty ń s k i e g o ,  
— Hotelu Krakowskim" w Tarnowie. (2746 i-2)

W  C h r z ą s t o w i e
koło Mielca, jest na s p r z e d a ż
257 sztok tucznych owieo

Tamże jest na sprzedaż po miernćj cenie
8 sztuk baranów,

pochodzących z owczarń Holickich i naj­
lepszych krajowych.

Bliższa wiadomość udzieli p. W a l c r m  
Rydel na miejscu. (2741 1-3)

Warunki przyjęcia uczniów do szko­
ły rolniczej w Dub łanach na rok 

1 8 6 s/ t .
Warunki przyjęcia uczniów do szkoły rolni 

csćj w Dublanach na rok 1863/, są nsstę-
pująee.

Stosownie do przyjętego planu zakłada go­
spodarskiego przez wys. Mioisteryam dnia 24 
czerwca 1851 r. 1. 8654/311 potwierdzonego, 
podaje si$ ciniojszćm do wiadomości, śe otwar­
cie kursów na rok szkolny 1863/4 w Dublanach 
nastąpi dnia Igo sierpnia 1863 r.

Nauki z 'tta ły  rozłożone jak dotychczas na 
3 la -a, a programy tychże mógł być w Dyrek­
cyi zakładu przejrzane.

Cucący wstąpić do Zakładu rola. nauk. ma:
1) Przesłać raidblćj do 25 lipca r. b. pi 

nemne podanie do Dyrekcyi szkoły (franco, po­
czta Lwów), i w tymże wykazić się:

a) ie  18’y rok życia ukończył -— wiek nie- 
co młodszy, może być uwzg ę łniony, ftosowni- 
do wykształcenia fiz;.oznego, j ikot*i umys ow g”.

b) załączonć n świadectwem, że przy. aj- 
mn ćj 4 klasy realne lub 4 kla-y gimnazyaloe, 
z dobrym poitępim  ukończył.

c) Świade twern zdrowia p-zez lekarza za- 
kładowegi wydaróm.

d) Świadectwem moralności przez dwóch 
członków Tewaroystwa gos. gal. pop rtćm.

2) Pomimo t  go poddać eię egzaminowi 
wstępnen u przy którym wymagać się będzie:

a) Dokładna znojomość języka jolakiego, 
którą udowodni wypracowaniem pisemr ó n.

b) Znajomość erytm eyki, a mianowicie! cale 
recb działań arytrnt tyznych liczbami całem', 
ułamkami z«y zajn-mi i dzie^ijtm mi, j  >ko tći 
luz Sam i wiel >rakiemi, wynoszenia d» potęg 2o 
i 3go ftopnia, i Wyciągania pi rwiustków ta- 
Zichże stopni. Ziajimość praw d,;ł proporryi i 
rachunków na tychże oparty-h. Zarazem wyma­
gać sio będzie od kandydatów biegł- ści w za- 
s osowaniu tych działań do rozwiązania wszel 
kich zagadnień w ży iu praktycznem wydarzyć 
«ę mogących.

c) Znajomość geometryi, a miauowicie: pla­
nimetry! do pod-bień twa trójkątów włą'znie, 
czyli planimetryę Z iborowskiego d> stronnicy 7 6.

d) Znajomość geografii ogóli ćj globu.
e) Z liryki: wiadom.ś i objęte w fizy o tyra 

U bańskiego, na III klasę gimnazya'ną.
Ponieważ zaś liczba uczniów, którzy do za 

kładu przyjęci być mogą, jest pomieszczeniem 
graniczoną, przyjętymi będą ci tylko, którzy 

przy e^z unicie wstępnym n»jlep;zy postęp o- 
irzymają.

Dzień egzaminów wstępnych dla wszystkich 
kandydatów wyznacza się na I g i  sierpnia b. r.

8) P o  odebranóm zapewnieniu przyję<ia, po- 
wiuien kandydat złożyć p semne zob wiąz nie 
iię na stępłowym papi-rte, wystawione przez 
rodziców, opiekunów l .b prot ktorów kandyda­
ta, zaręczają-e regulamą wypłatę zakładowi ca- 
leiyt ści pmiżćj wyrażonych, w ciągu całego 
pobytu n-zr.ia w zakładzie.

Nal żytość ta wynosi: s) Taksy szkolnćj w 
półrocznych ratach z góry wypłacać się mają­
cych
ta rok lrzy złr. 100 w. a.
„ „ 2gi „ 75 „ narojzcij
n n 8c* * 50 » .

Z i wyż wymienioną opłatę pobierać uczeń 
będzie naukę, oraz otizyma pomieszkanie, świa­
tło i o ,al.

b) Opłaty za stół dla wszystkioh uczniów jo - 
dnsk e, a roianowice: za śniadanie, obiad i
wieczerz; wraz z praniem bielizny złr. 45 w. a. 
kwartalnie. Opłata ta uledz wszakże może zmia­
nie stosownie do cen wiktuałów. W każdym je  
dnakie r*z;e składaną być ma do kary szkol­
nćj w dyrokcyi zakładu na dwa tygodnie przed 
n-jwyrn kwartałem. W tymże samym czasie wno 
sroną b;dzie do rzeczonćj kasy o p ł.ta z a  usłu 
gę w kwocie złr. 2 w. a. na kwartił. c) Wpła­
ta na laboratoryum chem;czce wynosi 5 złr. 
w. a. rocznie, i ma być z początkiem Igo i 2g> 
roku do kasy Dyrekcyi zakładu z góry wnie­
sioną.

Wydatki ra  książki, materyały pi m enne i 
-y-u ik we, obowiązani są uczniowie san i pono­
sić. Pomoc lekareką , wrazie potrz ;by, otrzyma 
uczeń bezpłatnie; wydatki jednak za aptekę, o- 
pędzi k szte n własnym.

4) Wsrystkie opłaty obowiązany jest uczeń 
na termin oznaczony do kasy Dyrekcyi zlożyć- 
Ucz-ń, który tego zaniedba, z zakładu wystąpić 
będzie mu i*ł.

5) Należytość półroczna spłacona z góryi 
pozostaje własnoś ią zakłada, chociażby uczeń 
tylko przez kilka d ii  tegoż półrocza w zakła­
dzie z:stawał.

6) Każdy uczeń ma się poddać bezwarun 
kowo przepisom i prawidłom w zakładzie za­
prowadź mym, pod karą w tychże przepisach 
wyszczególnioną.

Przepi.y te będą na wstępie odczytane.
7)  Przy w.tępię do zakładu złoży uczeń <1 

zakładowej k»sy, jako rękojmię, po wystąp:er>i 
z zakładu zwrócić się mają -ą, kwotę 10 złr- 
w. a., która służyć ma za wynagrodzenie, na 
przypadek szkód pocryoionych w sprzętach za 
kładowych.

O wyznaczotćj ilości bitl'zoy i c dzieży da 
wiedzi eć s ę można w Dyrekcyi zakładu.

Pościel ma uczeń kasdy przjwi żć z sobą 
do zakładu.
Z  Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic-

We Lwowie Sgo lipca 1863 r.
Prezydojący:
Krasicki.

Z»stęp"a 8ekretarza:
(2737- 1- 3)  J ó z e f  G r e lin g e r

D R Z E W O  O P A ł O W E

d ę b o w e ,

sprzedaje się

pod Ł. 413 przy ulicy Eóżannej.
Saga leśna koszluje 7 zlr. 50 cnt. w. a

które stróż na miejscu odbiera i drzewo
w vdaie. (1945 31 )

K B K « S n . 2 B E 3
Towarzystwa gosp.-roln. Krakowskiego, 

CHcs Szewska If r. 207/ss5/6ł 
znajduje się do nabycia:

R z e p a  d ł u g a  j e s i e n n a  (ściernianka) funt
wagi wied. z opakow aniem ..................cent. 71

(na morgę wysiewa się 3 — 4 funtów) 
S a u k a  « lla  P a s i e c z n ik ó w ,  J. Lubienieckie- 

go. I.wów I860. Tomów 3 z 67 rycinami. złr. 3 
M lew n ik  r ę c z n y  z wentylatorem na śrubie,

wyrobu R. Zandera w B ernie..................zlr. 1®
(Kupującym dodaje się drukowane objaśnienie 

użycia tego Siewnika .
(2724 2 «)

n r  D l  C C  PURGATIVESrtnLtOw g u y o n

Pigułki te kształtu pereł pana W . Guyon 
są ze wszystkich lekarstw czyszczących naj­
dogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej 
sze przeciw zatwardzeniu żółci, flegmie, 
boleści żołądka etc. Lekarstwo to można 
zażywać w każdej godzinie dnia ber zacho­
wania dyety. 2 )

Znajdują się w  Warszawie, w składzie 
materyałów aptecznych pana Galie; w Wil­
nie, u pana Ihrościckicgo; w Krakowie, 
w aptekach p. Brunona Miczyńskiego przy 
ulicy Floryańskićj, i p. Molędzińskiego „}'0 d
Barankiem."

Jeden flakonik pigułek przeczyszczających 
kosztuje I fl. 75 centów. Przy przesyłkach 
30 centów za opakowanie.

J est z wi-liići ręki d» tinbycia W I L L Ą  
z O g r o d e m  itd., potui n« na przedmie 

ściu w bardzo zdrowein miejscu, z wido­
kiem piękne okolice M Krakowa. Kt by sobie 
i>czyl takową kupić na własio-ć. raczy się 
zgłosić do Ihndlu Wgn J. N. Waltera.

2698 3 1
wykettnlcoiin życzy s i b e  tym- 

v r & l J U « . CZrtti0W0 w hr^kortie umieścić się 
bez żadnego wynagrodzeni*, —  a zibowiązać 
s ę może do udzielania różnych nauk. oraz ję ­
zyka fraiicurkicg i i muzyki, lub też d i  sa­
mego tow rrry-tw a panienek. —  Wiadomość 
u właścich la Hitelit Narodowego (2753-1-2'1

I n n n m  uzdolmoi y, trudniący się g - 
V U I1U 111  , p  drrstwem od lat 5(0, moE l

gący się wykazać thlubnemi świadectwami p> 
szukuje odpowiedniej posady. Bliższa windo- 
ino«ć w Składzie mąki przy ul cy Florvaii-k e 
\r . 35  ć. ’ 2:>77 2  3 1

Przeciw Z f t r a Z l O n a  b y d ł o  poleca się j a k o  s z c z e g ó l n y
ś r o d e k  z a r a d c z y

KORNEUBURGSKI PROSZEK
dla bydła rogatego, koni i owiec,

wyszczególniony medtlem Londyńskim w r. 1862. medalem Paryzkim, Mnichowskim 
i Wiedeńskim; używany w mas/darniach JM. Król :wój Angiclskićj i JM. Króla Pru 
skiego, jak to dowodzą przez dotyczące ureęda masztalerskie, przesłane wyrabiające­
mu ten proszek chlubne uznania, używany z najlepszym skutkiem, jest więc skutecznym: 

U koni: W wypadkach _oue«oł<5w i wriodów, kolki, traku och ty do jacła, a ł/czególuioj, do utrzyma­
nia k»nł pray peła>m cieol i ognisto.

U byd ła  rogatego: przy podoju krwistym i nadymania się krów, przy udzielania małrj ilości lub 
ałego mleka, kióre się po ui;c u tc -̂o proszku nadspodziewanie lepszem staje; przy cierpieniach 
płucowych, podczas cielenia się jest użycie tego provzek bardzo korzys:nem, jak również słabowite 
cielęta przt a używanie t-go proszka znaczn e s;ę polepszaj,

U ow ieo: p-xeciw .łabościom wątroby, gniliz'nii-, przy wszystkich cierpieniach żołądka, pochodzących 
s teg t  niecrynności — O raz:

Kwiat żywiczny przeciw niepłodności
zwierząt domowych.

Pakiet zawierający */, funta kosztuje 42 kr. w. a. — Pakiet zaś zawierający 1 ’/3 funta
kosztuje 84 kr. wal. austr. {2541-4 6;

Wiiyp Ten prawdziwy Proszek Korneuburgski utrzymują*^Qm
y y w  K R A K O W I E  p. ML. J A W O K A l i K I ^ H I

w Hynkn w kamienicy Wiel. p. W. Eircfemayera, — w W A R S Z A W I E  pan
Jakub Pick.

W BIAŁEJ paa Getwort — w BILSKO pan S. A. Stańko aptekarz. — w BOCHNI pan Paweł 
Niodziebki. — W BOBRCE pan Czarnik aptekarz. — w BRZEŻANACH pan J. Margalies. p. Duni 
ko-wski aptekarz.— w BEŁZIE p. Hrymak w BRODACH p. Koiickl.— w CZERNIOWCACH p. E. 
Sohmirch. — w DZIKOWIE p. 8. Bodziński. — w KOŁOMTI p. M Bołchower. — we LWOWIE 
pp. Konst. Iskierski, i Laneri apt. — w LEŻAJSKĄ p. J. HirschMd. — w LIMANOWIE p. A. Mftl
lor. — w MAKOWIE p. Mayer aptekarz. — w MYŚLENICACH p. A  Łoczyński,   w NOWYM
TARGU f .  L. Kamieński.— w NOW.-SĄCZU p. Koaterkiewiczowa wd. — w PRZEWORSKU p. S. Kel­
ler. — w PRZEMYŚLU pp Geidetsehka i Syn, i Edward Machaiski.— w RZESZOWIE p. J . Schaitter 
i Syn—  w RADZIECHOWIE p. Jaśkiewioz apt karz. — w ROZWADOWIE p. Karol Marecki. — 
w SAMBORZE o. Józef Kriegsńsen aptekarz. — w SANOKU p. Jan Jaklicz— w STANISŁAWO 
WIE p. R. Świtelski, dawnićj Tomanek, — w TARNOWIE p. J. .Tahn, — w TARNOPOLU pp. A 
Morawotz i C. Latnik. — w WADOWICACH p. A. Poltin, — w WIELICZCE p. B. Woatorek wdo­
wa. — W ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrąbski i Spółka.

Przeciw wszelkim zastarzałym Kaszlom,
cierpieniom piersiowym, zadawnionej chrypce, cierpieniom szyi, 

gmieniu płuc, katarowi żołądka, jest najlepszym środkiem
zafle-

C o n  a ;
Całćj flaszki po 6 złr.

: : “w *
Z i opakowanie do prsesyłel; 
-0 kr. więcej.

Syrop biały
p i e r s i o w y

p. Cr. A . W . M a y e ra ,

O •  r. &:
Całój flaszki po 6 zlr.

'(» » » * »
V* .  • 1*80

Za opakowanie do przesyłe' 
20 kr. więcej.

dy ludzie lekkomyślni i złośliwi 
_ rozsiewają obwinienia przeciwko 
M p. Janowi Armółowiczotoi, oby­

watelowi tutejszemu, które dobrej sławie 
te^oł ubliżają, przeto my podpisani, któ­
rym p. Jan Arraółowicz, od w itlu  lat, 
je3t znanym, jako obywatel prawy i nie­
poszlakowany, dobro kraju i ogółu  za­
wsze ra celu mający, uznali za obowią­
zek, przekonać się, o ile obwinienia te 
-ą uzasadnione; a |>rzekonawrszy się o 
zupełnej bezzasadności i kłamliwości 
takowych, n n leszem  te, dobrej sławie 

hywatela prawego uUiźające obw inie­
ni*, za potworze uznajemy.

J. Tymidowicz. —  Cezar Haller. —  
Kazimierz Rutkowski. — Jan Kosch. 
Ignacy Lipczyński. — A. Aleksan­
drowicz — J. K. II,hn .

(2745 4 6

l > »  s p r z e d a n i *

KAMIENICA pod L. 2*22
przy uli- y  Szew sk ej.

Bliższą wiadomość oowziąść można u go­
spodarza kamienicznego na dole. (2753-1-3 )

Pokij frontowy
z  m e b l a  i i i  I ,

jest do wynajęcia każdego czasu przy 
ulicy S z c z e p a ń s k i e j  pod L 887/ j 7o, 
gdzie sklep p. Muchitscha na 11 p ętrze. 

Bliższa wiadomość tamże. (3 7 4 ) 1-6)

na Zwier*yócu> p°d IjX  f J l  W C li ł \  tui pod kotóo*.
kiem św. Salwatora, składający s ię : z do 
mu mieszkalnego piętrowego, stodoły, 
tajni oraz ogrodu, gruntów i łąk, w ob­

jętości 12  morgów wraz ze zbiorami, z 
wolnej ręki bezpośrednio do sprzeda­
nia. —  W iadomość powziąść można na 
niejscu.   (3730-3)

Pracownia wyrobów blacharskich 
W , M a b i n o w i c a t a

w  a A K K A K O V I 7 X C : i
na S tr a d o m iu  p o d  L. 15/ i 9 , 

poleca s w o j e  w y r o b y  w s z e l k i c h

naczyń blacharskich.
J l ^ p ’Podpjmiije się pokrywsnia dachów 

b l a c h ą  Ż e l a z n ą ,  c y n k o w ą ,  -lu p *  
k i c i n  k a m i e n n y m ,  t e k t u r ą  o -  

( g n i o t r w a ł a  lub f i l c e m ,
które tu matrrynły posiada w  z a p a s i e  

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .
WOT Filcu we pokrywanie dm hu, może by 

wykonane b e z  n a r u s z a n i a  
g o n t ó w . ________  (2820-7-9)

który w bardzo licznych wypadkach nigdy bez pożądanego skutku nie był używanym. 
Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szczególniej w ka­
szlu kurczowym i kokluszu, wspiera wyrzucanie zastałćj flegmy, łagodzi w ten mo­
ment drażnienie w  krztani i wstrzymuje w krótkim czasie wszelki kaszel, nawet tak 
niebezpieczny kaszel suchotni i plucie krwią.

J e d y a y  S k ł a d  w KRAKOWIE na Galicyę znąjdiye się w Aptece pod „złotym 
Słoniem" u pana E r n e s ta  S to c k m a r a .

    (3G57-5-)
(2657.1.) Ś w i a d e c t w a :

N eunals dnia 24 Cxencea 1862.
Od roku 1842 będąc ciągle fłałijrm n t piersi, i rd witlu nłtwnrch l - k u j  knrowanym, wyćałcm 

'■actne sumy. Nic mi nie mogło ulgi sprawić, i tupełnie wylecsyć. Zapadłszy zeszłe! wiosny gwał.ownie 
niecono mi nż.c e biał g> 8 ropn p. Mayera pomogło; g lsiepo ożyciu t zech małych flaszek, i przy 
pomocy Boskiej, zostałem t.k  dalece wyleczonym, it wszelkie roboty tam wykonywać mogę. To moje 
-otwiadesenie, o skutkach bi.łego Syropu, jestem gotów każdego czasu pr.y.ięgą atwi,rdzić.

J a n  S t r i e e l  kupiec i destylator.
B ie lsk o  dnia 27 Caerwca 1S62.

Potwierdzam niniejszem, te  b’aly Syrop p. Mayera zupełnie mn e od na lar gwałt wn'go kaszlu i 
dlu piersi w kró.kim rzasie wyleczył, i katdeiŁU ten zbawienny śro*ek sumiennie p lec«m.

A l b e r t  i u f a u - s k i .

Dwoje moich dzieci, j dno dzies^eiomiesijczne, a drugie czteroletnie, zapadły na mocny koklusz. 
Tenże napadał je eo pół godsiny, i szczególnie mfedsze dzi cko wyglądało bardzo nędznie. Po użyc u 
białego Syrop, piersiowego p a n  G A. W. Meyera, który to Syrop j« t  białego koloru i od dzieci chę 
tnie bywa z.żywany, miała zaraz macznie driżliwość w 1 rtani, flegma się rozpuściła i nastał apetyt do je­
dzenia Szczególnie otrzymały dzitci znacznie Jeps»y humor. Po użyciu pół flaszki tego Syropu przez o- 
boje dzieci, ustał kaszel powoli zupełnie. Ków .ies i dl* innych dzieci sprowadtihm po ćwierć flaszki, 
i tym również ten Syrop pomógł. Mogę zatem śmiało Syrop ten jako nesawodny środek na koklusz 
polecić.

Boessiogfeld w Księstwie Lippe D.tmold, w Sierpniu 1856.
W. H. S tenbe rg.

Dresde. — Hdtel de France.
Get hdtel, tenu par un franęnis, se range sous tous rapports en premiór 

igne, nóanmoins on peut y vivre trćs convenablem ent pour un Thaler par jow  
:umme pensionnaire au mois, pour ce prix on recoit le raatin cafó ou the, di- 
ler table d’ló te  et le logement.

Les hts sont grands et larges a la manićre franęaise, les chambres sont bien 
óróes, la cuisine est distinguóe, on y  parle le polonais, de móme na y trouve 
e nCza8,“ „1’Independance b c lge ,“ et autres journaux allemands et francais. 
‘-.es prix en rapport de tout cela sont trós proportionnćs, on peut dire plut 
(ue modestes.
2553 19 33* Łiouis l l a f a r r a .

A P T E K A
F. Brunona Miczyńskiego

p o d  G w i a z d ą "
p r z y  u l i c y  F l o r y a ń s k i ó j

w  K R A K O W I E ,
ma zaszczyt uwiadomić, iż wszedłszy w bez­
pośrednie stosunki z fabrykantami uprzywi­
lejowanych środków lekarskich w Paryżu, 
mianowicie z PP. Cauvin, Jozeau, Dorvault, 
J. i'lateau, Lćchelle, nadto z PP. Marie i 
Legrand etc., otrzymała takowe w wielkich 
zapasach, które jako z pierwszćj reki po 
cenach f a b r y c z n y c h  sprzedaje, a mia­

nowicie : * złr. c.
P i g u ł k i  c z y sz c z ą c e  P. Cauvin. 1 
S z p r y c o tv a n le  z rośliny Matico. 1 
P ig u - f k l  z rośliny Matico . . . .  2 
E s s e n c y a  Sarsaparilli Colbert . . 2
P i g u ł k i  B lancarda.......................... 1
E l i x i r  P. Pelletier, najdzielniejszy 

środek od bólu zębów . . . . .  2 
W o d a  P. Lechello przeciw krwio-

tokom ..................................................2
F o s f o r a n  ż e l a z a  rozpuszczalny I
E l i k s i r  z P e p s y n y .......................... 2
T r a n  r y b i  (d’huilfe deMorue) w naj­

lepszym g a tu n k u .............................. 1
S y ro p  C h r z a n o w y  z Jodem . . 2 
S y ro p  H ip o f o s i l tu  w a p n a  . . 1 
k o r d y a ł  z C h in in y  (Sirop de 

Quinquina rouge ferrugineux) śro­
dek wyborny, wzmacniający, a 
szczególniej dla kobiet zwątlonych 
sił bladej cery, w uporczywej fe­
brze, w bladaczce i t. d...................2

P a s t y l k i  p i e r s i o w a  z soku Sa­
łaty po lne j........................................ —

G u a r a n a  przeciw Migrenie . . .  I  
P a s t y l k i  p i e r s i o w e  (Pate Pec- 

torales de Nafe d’ Arabie) . . . — 
P a s t y l k i  s o l n e  Vichy (Pastilles 

aux sels naturels de Vichy) - —
P i g u ł k i  H o p a l i i n o n e  poje­

dyncze (Copahine Mege simpi). . 2 
P i g u ł k i  H o p a l i i n o n e  z Żelazem2 
P a p i e r  W l i n s k i  (Papier Wlinsi) 
P e r ł y  c z y sz c z ą c e  W Guyon . 1 
P a p i e r  F a y a r d  e t  D la y n  na

nagniotki r o u lo n ........................
Z i ó ł k a  S z w a jc a r s k i e  (Thee 

Suisse z roślin Alpejskich wzma­
cniają żołądek, czyszczą krew, 
sprawiają apetyt, zalecane szcze­
gólniej w chorobach piersiowych, 
katarze i t. d. paczka . . .  . _

1 % 'a jd e l ik a tn ie js z e  p o m a d y *  
p a c l in id ła *  m y d ł a i  k o s m e ­
ty k i  z f a b r y k i  p . L e g r a n d *

nadto:
B a n d a ż e  r a p t u r o w e  K lę k -  

t r o - u t e d y c z n e  z fabryki pana 
Marie w znacznym zbiorze do 
wyboru:

B a n d a ż  Elektro-medyczny pachwi­
nowy pojedynczy............................13

B a n d a ż  Elektro-medyczny podwój­
ny ......................................................23

B a n d a ż  Elektro-medyczny pępko­
wy ............................................ ‘ . . 22

B a n d a ż  Elektro-medyczny dzie­
cinny ................................................ ...

W ro d a  G o d o w a  własnego wyrobu 
przeszło od roku z zadowoleniem 
wyrabiana; zwyczajna butelka . — 

Kubek Wody Sodowej . . . . .  _  
Osoby zwracające butelki, płacą za

wodę . .  ................................ ....
Przy większych zamówieniach opu­

szcza si? znaczny rabat. (2714-3-10)
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Jeś!i kto 1 zamożnych Panów Gali­
cyjskich zechce oddać Admi> idracyę 
ogólną nad swojemi majątkami i u- 

■Jzielić pełnomocnictwo do zastąpienia Go 
pod każdym względem, czyto w admi­
nistrowaniu majątkami, czy też w intere- 
ach sądowych lub wszelkich innych, czło­

wiekowi dobrze znanemu, a materyalnie 
odpowiedzialnemu na parękroćstotysięcy 
złr., raczy w ięc zgłosić się dla bliższego 
porozumienia sie, do Administfacyi Czasu.

___________  “(2732-3)

Nakładem i cscionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera, Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother.


